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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Willielmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pezaanin 2 tal. 15 abr^ w państwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 ]guldenów 
we Fraacyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,Cw Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbrn we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 18 fis w Ame­

ryce 6 tal. 71/« sbr*

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują eię w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po- 
oztowego niemiecko-austryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

pruajłftć oilosz.ni. do «kapel. Dzion. Pozjuj 
i Rękopisma .
‘ nadajtan« Redakcji ai. zwraoają aię i aiszozon. k,d

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Na miesiąc Wrzesień otwieramy oso ■ • 
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych JL talara •> fenygów, dla miejsco­
wych 2St sgr.

i
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 Z H A 26 sierpnia.

W kwestyi uznania rządu hiszpańskiego przez 
mocarstwa europejskie żadnych dzisiaj nowych nie od­
bieramy wiadomości; rozchodzą się tylko pogłoski, że 
gabinet rosyjski zamierza ogłosić okólnik, w którym 
wyłuszczy powody, dla których odrębnój chwycił się 
polityki w obec Hiszpanii. Intencyi rządu rosyjskiego 
odgadywać nie chcemy — tak odzywa się prasa nie­
miecka — nie wiemy, co go skłoniło do takiego kroku, 
ale zaręczyć możemy, że myślą przewodnią nie był 
żaden antagonizm albo zamiar przysporzenia kłopotów 
polityce niemieckiój, bo nie tas łatwo i nie tak szybko 
rozerwie się zawarta między temi dwoma mocarstwami 
przyjaźń. Niezadowolenie prasy niemieckiój podzielają 
także pisma austryackie a na ich czele Neue freie 
Presse. Według organu tego, opór Rosyi w spra­
wach Hiszpanii najlepiej przekonał Europę, co to znaczą 
humanitarne zasady cara rosyjskiego. Nie miałże ga­
binet petersburgski sposobności przekonania wszystkich, 
że rzetelnie myślał o usunięciu i złagodzeniu grozy 
wojny, zwołując międzynarodowy kongres w Brukseli ? 
W jakim celu zwołał książę Gorczakow reprezentan­
tów mocarstw europejskich do stolicy Belgii9 Czyż 
obojętnóm patrzeć można okiem na sposób prowadzenia 
wojny karlistów, palących miasta, mordujących rannych 
i urągających wszelkiój cywilizacyi? W takiej to 
chwili Rosya milczy i głuchą jest na głos, odzywający 
się w imieniu ludzkości, a nie uznając rządu hisz­
pańskiego wypowiada, że po nad wszelkie względy sta­
wia zasadę legitymizmu, gdyby jój nawet bronili --- 
bójnicy i podpalacze. Takim jest ton wszystkich 
niemal dzienników pruskich i austryackich w obec 
Rosyi, którój powodów rzeczywistych, zmuszających ją 
w obecnój chwili do podjęcia polityki na własną rękę, 
dotychczas jeszcze nie znamy.

Wiadomości z pola walki w Hiszpanii nie przed­
stawiają i dzisiaj jasnego obrazu stanu rzeczy. Podczas 
kiedy jedne telegramy donoszą, że Puycerda energiczny 
stawia opór karlistom, rozgłaszają znów drugie, że 
miasto to wkrótce poddać się będzie zmuszone. Według 
doniesień ze źródła karlistowskiego republikański jene­
rał Moriones znaczną miał ponieść klęskę, a i stano­
wisko jenerała Zabali podobno zagrożone. Z Paryża 
donoszą, że minister spraw zagranicznych, zostający 
przy boku don Carlosa wydał okólnik wykazujący, że 
nie karliści ale republikanie dopuszczali się i dopu­
szczają okrucieństw.

We Francyi uwaga zwrócona głównie na podróż 
marszałka Mac-Mahona po kraju i na uzupełniające 
wybory do Zgromadzenia narodowego. Celem podróży 
marszałka był zamiar przekonania się o usposobieniu 
kraju. Otóż przekonał się, tak pisze Journal des 
Débats i République française, że Fran­
cy» pragnie ustalenia stósunków przez uchwalenie praw, 
ażeby wyjśó ze stanu tymczasowości. Nieprawdopodo­
bną wydaje się tćż wiadomość, jakoby wyjść miało 
rozporządzenie, zabraniające przyjmowania marszałka 
mowami, jak w Saint-Malo, które niemile dotknąć go 
musiało.

W sprawie brukselskiego kongresu międzynarodo­
wego zamieszcza Moniteur artykuł, w którym prze- 
strzega przed fałszywómi wieściami, jakie niektóre 
sienniki podają o kongresie. Według pomienionego 
Pjstna obrady dotychczasowe kongresu były tajne i 

tego z zastrzeżeniem przyjmować należy wszystkie
rotnbinacye dziennikarskie.
.Germania odbiera wiadomość z Kolonii, że 

¡^mister spraw wewnętrznych i minister oświeeenia 
1 wyznań wydali rozporządzenie, na mocy którego 
Wszyscy zagraniczni duchowni w interesie państwa 
Wydaleni być mają z państwa pruskiego. Rozporzą- 
jhenie to, jak dalćj pisze Germania, wykonanóm 
R zostało w Kolonii, Dusseldorfie, Bonn i t. d. 

wielkie wywołało oburzenie. Inna korespondencya
Wolickiego tego organu donosi pod dniem 23 bm., że 

i jWóch zagranicznych duchownych katolickich, jeden 
roucnz, drugi Belgijczyk, odebrało rozkaz od policyi
Puszczenia kraju i po upływie trzech dni udali się 
2 za granicę. Francuz jest profesorem filozofii i po- 
°d?i ze środkowój Francyi, włada dobrze językiem 

^eroieckim i od pięciu dni w Bonn przebywał, ażeby 
fystać z biblioteki uniwersyteckiój w celu wydania 
, uzoficznego dzieła. Nic to nie pomogło — musiał 

opuścić. Czy tóż coś podobnego — są słowa
Hu1 a “ i i — wydarzyło się jakiemu uczone- 

niemieckiemu, — który przybył do Pary- 
w celach naukowych? — Cóżby na to mó- 

j,°Uo, gdyby zagranica chciała się chwycić odwetu? 
ić?]Onal Zeitung powtórzywszy powyższą wia- 

\ ÎW • ’ zaoPatrzyła wyraz „wszyscy“ w znak za- 
k aai» i postanowiła odczekać szczegółowych o po-
¡02 rozporządzeniu wiadomości, wszakże z tego 
h c° Pisze, wnosić można, że sama wierzy w egzysten- 

ieg° rozporządzenia i że uznaje jego konieczność. 
nas> to jest N a t i o n a 1 Zeitung, rozpo- 

tZen’e ministrów nie jest z pewnością tak ogólne, 
0 Utrzymują ultramontanie. Że rząd pruski miał

i ma wszelki powód czuwania nad wichrzeniami ultra- 
montańskiemi i że zagraniczni duchowni brali udział 
w agitacyach ultramontańskich — o tóm zapewne nikt 
nie powątpiewa.

Wstrzymujemy się więc z naszym sądem, dopó­
ki rząd nie poda powodów, które go skłoniły do wy­
dalenia francuzkiego i belgijskiego duchownego. Oko­
liczność, że jeden z nieb dobrze zna język niemiecki, 
nie jest jeszcze powodem, ażeby nie mógł być wydalo­
nym. Przeciwko reklamacyom francuzkim wreszcie —tak 
kończy N a t. Z t g. — w dostateczną w każdym razie 
odpowiedź będziemy uzbrojeni.

W tych dniach przybył do Wilna jenerał Albe- 
dyński i objął urząd jenerał-gubernatora Litwy.

Słowo repliki.
Uderz w stół, odezwą, się nożyce. Tak 

krakowski Czas jak poznański Kury er nie 
pozostawiają bez odpowiedzi naszego wystąpie­
nia tak w sprawie kongresu archeologicznego 
kijowskiego jak w przedmiocie systemu potwa- 
rzy, praktykowanego względem nas przez prasę 
zachowawczo-prawowiernego kierunku. Czas 
skarży się na rozwlekłość naszej polemiki, 
jak nazywa nasze wystąpienie, i żałuje, że mu 
zbytek dobrego serca i szlachetności nie pozwala 
odpowiedzieć, jakby chciał, strzałami niezawodne­
go a właściwego sobie dowcipu; Kury er zaprze­
cza, aby kiedykolwiek ktobądź z reprezentowa­
nego przezeń obozu ciskał na nas zarzuty zwo- 
lennictwa bismarckowego i nieprzyjaźni wzglę­
dem kościoła. Czas zaleca nam i radzi, aby- 
śmy „przepraszali i odwoływali/*' bo to piękny 
i naśladowania godny p. Tarnowskiego przy­
kład, „zwłaszcza że względem więźnia w Ostro­
wie mamy wiele bardzo do odwoływania i co-

TCn-PTror* v»nani nor. --v ?
a katolickiego i sfornego poddania się pod 

naczelną komendę swych patronów. Obu wy­
stąpień nie możemy pominąć milczeniem, po­
nieważ wyjaśnienie stanowiska naszego tak 
w obec kongresu archeologicznego kijowskiego 
jak w sprawie narodowo-kościelnej uważamy 
za jedno z zasadniczych zadań naszej dzienni­
karskiej egzystencyi.

W pierwszej sprawie, w sprawie kon­
gresu archeologicznego kijowskiego, możemy być 
bardzo oszczędni w słowa i uniknąć zarzutu 
rozwlekłości. Czas, krytykując bez podania 
powodów nasze rozumowanie o abstynencyi 
i obecności, — powiada, że nie chce, by 
Polacy figurowali na moskiewskim zjeździe, któ­
rego zadaniem będzie udowodnienie, iż Polaków 
na Rusi nigdy nie było i że katolicyzm repre­
zentował tamże ucisk i niewolę. Co do nas, 
chcemy przeciwnie, aby udział Polaków w kon­
gresie archeologicznym kijowskim, na którym, 
jak nam wiadomo, będzie wolno przemawiać po 
polsku, przeszkodził takiemu fałszowaniu hi- 
storyi i przekrzywianiu prawdy. Jak wczo­
rajsza korespondencya kijowska przekonywa, 
stało się już to do pewnego stopnia.

Co do Kury era, który po dwóch miesią­
cach prawie, licząc od zapadłej uchwały Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk wysłania swego dele­
gata do Kijowa wczoraj dopiero, gdy kongres 
kijowski już na schyłku i gdy delegat już 
wraca, występuje przeciw udziałowi Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w kongresie — możemy tylko 
powinszować mu szybkiego zoryentowania 
się w tej sprawie — i wystąpienia w właści­
wej chwili.

Ważniejszą jest sprawa druga, sprawa 
naszego stanowiska w kwestyi kościelno-naro- 
dowej. Nasamprzód winniśmy pod względem 
formalnym przeprosić Czas za naszą „pię- 
cio-kolumnową rozwlekłość.“ Zdawało nam się 
wszakże, iż ważna i zasadnicza sprawa, której 
p. Stanisław Tarnowski w Przeglądzie Pol­
skim poświęcił kilkuarkuszową rozprawę, któ­
rej Kuryer Poznański poświęca, odpowia­
dając nam, dwa czterokolumnowe artykuły 
wstępne, którą Czas sam zjadliwie a podjazdo- 
wo traktuje w licznych a powtarzających się 
ciągle przeciw nam wycieczkach, nie mówiąc 
o mnogim zastępie pism i korespondentów te­
goż obozu, — wymagała bez potrzeby wysta­
wiania się ze strony tyle łaknącego lakonizmu 
Czasu na zarzut rozwlekłości, choćby nawet 
pięciokolumnowego wystąpienia.

Przejdźmy teraz do rzeczy, zaczynając 
replikę naszą od Czasu. Czas, jak co do­
piero powiedzieliśmy, ma do nas pretensyą,

abyśmy za przykładem „przyznającego się do 
błędu" p. Stanisława Tarnowskiego odwoływali 
i cofali nasze dawniejsze twierdzenia czy na­
prawiali nasze dawniejsze stanowisko. W obec 
naszego oświadczenia, że, jakkolwiek do nieo­
mylności pretensyi za przykładem innych sobie 
nie rościmy, przecież do odwoływania i cofania 
nic nie mamy — mówi Czas dosłownie:

A szkoda, bo to piękny przykład; Dzien­
nik zaś Poznański miałby tu niejedno do 
odwołania, choćby w obec więźnia w Ostrowie.

Jakby dośpiewując i uzupełniając myśl 
Czasu, mówi z kolei rzeczy Kuryer Poznań­
ski’w tym samym przedmiocie dosłownie, co 
następuje:

Wtedy, gdy wykłada stanowisko swoje kil- 
koletnie względem ks. Arcybiskupa, Dziennik 
pokazuje dowodnie, że się nie chce dać prze­
konać, boby go za nadto kosztowało, gdyby 
miał przyznać się do omyłki albo cokolwiek 
odwołać. Ksiądz Arcybiskup widział potrzebę 
wycofania duchowieństwa z czynnćj polityki 
dla tego, że chciał je mieć zszeregowane w je­
den zastęp kościelny, ożywiony tym samym 
duchem. W tych jego usiłowaniach było 
wszystko za kościołem, nie było niczego prze­
ciw Polsce. I trzeba dobrze pamiętać, że nie 
żądał zgoła, aby się usunięto od wyborów lub 
od udziału w poważnych robotach obywatel­
skich, tylko chciał, aby księża nie brali udziału 
w głośnćj agitacyi z przyjęciem na siebie pod­
rzędnego i zależnego stanowiska względem 
świeckich.

Nie naszą istotnie winą, jako wywołanych 
i wyciągniętych systemem fałszów i potwarzy 
przeciwników naszych do niniejszej odpowiedzi, 
jeźli sięgniemy w przeszłość i odnowimy pamięć 
faktów, któreby dzisiaj lepiej, może pogrzebać 
w niepamięci należało. Po tém zastrzeżeniu

do cofania, do odwoływania i przepraszania 
nie mamy.

„Więzień w Ostrowie" od chwili, jak 
na to więzienie gromadził się materyał, od 
chwili, jak sam wraz z kościołem stał się 
celem prześladowania, był dla nas konsekwentnie 
przedmiotem współczucia i szacunku, jak po­
przednio tóż nigdy przeciw jego kościelnej czy­
sto działalności żadne słowo ze strony naszej 
nie padło. Za to mieliśmy nie tylko powód, 
ale prawo i obowiązek ze stanowiska pol­
skiego odezwać się przeciw dzisiejszemu 
więźniowi w Ostrowie, gdy zabraniał księżom 
uczestniczyć w pracach przedwyborczych, zabie­
rać miejsce w komitetach wyborczych, przyjmo­
wać mandata poselskie; gdy cytował księży 
obecnych choćby w roli spektatorów na zgro­
madzeniach wyborczych; gdy zakazywał pieśń 
Boże coś Polskę, gdy zakazywał czytelnie 
ludowe, gdy nie pozwalał brać księżom udziału 
w Towarzystwie Oświaty, gdy jeździł do Wer­
salu i inwokował z pod grobu Mieczysławów 
i Bolesławów cienie „Ottonów, Fryderyków 
i Henryków," gdy słowem według instrukcyi 
z Rzymu a w przekonaniu, że takiemi ustępstwa­
mi w dziedzinie narodowej potrafi wyjednać 
znośniejsze położenie dla kościoła, — ubez- 
władniał dla sprawy spólnój działalność całej 
zależnej od siebie części społeczeństwa naszego. 
Infandum jubes renovare dolorem.... 
Wspominamy to wszystko, bo nas na to wyciągają 
koniecznie przeciwnicy nasi. Otóż przeciw podo­
bnej to tylko polityce ks. Arcybiskupa podnosilimy 
głos według obowiązku i sumienia, podnosili­
byśmy go zawsze, gdyby się powtórzyć miała 
a pod tym względem nic sobie do wyrzucenia 
ani do cofania i odwoływania dzisiaj nie mamy. 
Milczeć w obec podobnych czynów świeckiej 
polityki naczelnej Głowy naszego kościoła, w 
obec czynów, których faktycznej prawdy 
nikt zaprzeczyć nie możee, byłoby istotnie 
abdykacyą z drażliwości uczucia polskiego, 
z stanowiska narodowego, w ręce i na rzecz in­
teresu zupełnie mu obcego. Przy tej sposo­
bności pozwalamy sobie jeszcze zwrócić uwagę 
na prawdomówność prasy zachowawczo-prawo- 
wiernój.

Mówi Kuryer, iż ksiądz Arcybiskup „nie 
żądał zgoła, aby się usunięto od wyborów lub 
od udziału w poważnych robotach obywatel­
skich." Wyraźny w tóm fałsz faktyczny. Okól­
nikiem z dnia 18 maja 1866 zabronił ks. Arcy­
biskup księżom przyjmować mandaty poselskie 
i brać udział w komitetach wyborczych. Czyby 
uznany wśród obecnych okoliczności za po­
trzebny udział księży w sejmie, czyby dozwo­

lone przewodnictwo ich na wiecach i zgroma­
dzeniach przedwyborczych teraz dopiero miało 
być „poważną robotą obywatelską", nie posia­
dać zaś takiego przymiotu i predykatu w roku 
1866 i 67, w epoce, kiedy była nadzieja pozy­
skania sobie rządu pruskiego kosztem polsko­
ści? — Tu l’as voulu Georges Dandin, 
przypominamy te fakta nie dla czczej satysfak- 
cyi polemicznej, lecz aby uwydatnić na oczy 
przeciwnikom i naszej publiczności, z jakim 
to kierunkiem w polityce reprezentantów na­
szego kościoła walczyliśmy, dla czego byliśmy 
zmuszeni z nim walczyć, jak mało wreszcie 
kierunek ten był istotnie kościelnym, kie­
dy zmienione okoliczności i na jego wpłynęły 
zmianę, kiedy w r. 1872 i 73 było wolno a do 
pewnego stopnia i nakazano robić księżom to, 
co im było zabronione i za co ich pociągano 
do odpowiedzialności Fprzed pięciu czy sześciu 
laty. W obec takich oczywistości nie my zai­
ste jesteśmy w potrzebie odwoływania i cofania 
czegokolwiekbądź, lecz ci, co się w swój kon­
cesyjnej polityce omylili a późniejszą i dotych­
czasową swą postawą dają żywe takiej pomyłki 
świadectwo.

Raz więc jeszcze, nie z kościołem, ani z wiarą, 
lecz z kierunkiem, którego się zbiegiem okoli- 
liczności sami naczelnicy wyprzeć byli zniewo­
leni, toczyła się walka z naszej strony. Dla 
więźnia w Ostrowie, jak dla wszystkich prze­
śladowania ofiar mamy natomiast jak najszczer­
sze i najszerdeczniejsze współczucie, niemniej 
dla sprawy, za którą prześladowanie cierpią.

Teraz jeszcze kilka nawiasowych szczegó­
łów z polemicznego przeciw nam wystąpienia 
tak Czasu jak Kur y era. Zapewniają oba 
pisma, że nigdy nie zarzucały Dziennikowi 
CKiem czy ' jógo ’ Kbscibiną pontyKą. CUz po­
mogą te zaręczenia, kiedy po nich, nieledwie 
w tych samych numerach, czy to w korespon- 
dencyi poznańskiej Czasu, czy w korespon- 
pencyi gnieźnieńskiej Kur y er a, nie mówiąc już 
nic o satelitach prasowych tego kierunku, po­
jawiają się tuż zaraz stare bajki i obliczone 
na słabe a łatwowierne umysły potwarze o wo­
jujących z kościołem „liberałach naszych", o 
przymierzu ich z Bismarckiem, o wspieraniu 
jego antykościelnego działania. Jak dalece fałsz 
w tój pobożnej robocie odgrywa rolę, dowodzi 
następny choćby tylko przykład. Jeśli kto wy­
stępował konsekwentnie i stanowczo przeciw 
udzielaniu nauki religii po szkołach publiczych 
przez osoby nieposiadające kanonicznej misyi, 
to z pewnością Dziennik. Wystawiał się z te­
go powodu na procesa, w kwietniu r. b. przy­
czynił się swóm wystąpieniem najniewątpliwiój 
do cofnięcia cicho wydanego reskryptu, aby w 
szkole tutejszej realnej udzielał lekcye religii 
świecki nauczyciel, nieposiadający upoważnienia 
od władzy duchownej. Wtenczas uznał Ku­
ry er o wy patronat „dobrą wolę Dziennika", 
dzisiaj pozwala w korespondencyi swój gnie­
źnieńskiej pisać brednie że, „nieliberalny Dzien­
nik zachowuje obojętne milczenie w tój spra­
wie', kiedy Kuryer poucza „z ciepłem katoli- 
ckióm" rodziców, jak sobie w podobnych ra­
zach poczynać. Jestże w takiej taktyce na­
szego rzekomo świętobliwego zastępu choć 
źdźbło prawdy, czyż nie ma w tóm w obec 
powtarzających się podobnych zupełnie bez liku 
innych przykładów niegodziwego systemu 
potwarzy, tóm smutniejszego, że mu powagi, 
jak p. Tarnowski w Czasie i Przeglądzie, 
zamiast po przejrzeniu akt sprawy położyć w 
imię faktycznój prawdy tamę, wbrew lepszej 
wiedzy i faktycznój prawdzie w niewiadomych 
celach dopomagają?

Pod koniec jeszcze jedna uwaga.
Czasowi i Kuryerowi nie dosyć, że 

jako Polacy i ludzie niekłamanego liberali­
zmu jesteśmy stanowczymi przeciwnikami prze­
śladowania kościoła, wymagają od nas „ciepła 
katolickiego", „wiary“, „posłuszeństwa katoli­
ckiego", mają: do nas pretensyą, że nie dość 
górliwie bronimy sprawy uciśnionego kościoła. 
Taką pretensyą wkraczają w dziedzinę su­
mień i wewnętrznych przekonań, do którój nie 
mają prawa. Nie przyznajemy redaktorom 
Czasu — Kuryera czy Przeglądów ani 
pretendowanej nieomylności moralnej, ani mo­
nopolu posiadania ciepłomierza katolickich u- 
czuć, ani nie myślimy przed nimi odbywać 
spowiedzi z naszych grzechów, uczuć i przeko­
nań. Są ludźmi jak my, mają wszelkie słabości
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ludzkie nie inaczej, jak my, śmieszną, więc mocno 
rzeczą, gdy ludzie, których wybornie znamy za 
kulisami publicystyki jako wielce podobnych 
innym ludziom, przywdziewają nagle koturn 
wyjątkowej cnoty, przyswajają sobie monopol 
moralności, ciepła katolickiego i prawowierno- 
ści a na podstawie sumy tych wszystkich pre- 
tensyi pociągają nas niepowołanie przed swój 
konfesyonał. To trochę zbyt zabawnie! — 
Podobnie ma się rzecz z ową gorliwością obro­
ny uciśnionego kościoła. Każdy z nas boleje 
nad jego prześladowaniem, nie ma nikogo, coby 
jego ucisku nie uważał za nieszczęścia i zdro- 
żności, nikt go się nie wyparł, każdy broni jego 
sprawy, jak umie i gdzie może, każdy wreszcie 
czy katolik o 30 czy 20 stopniach ciepła, choć­
by przez godność i konsekwencyą osobistą da 
świadectwo prawdzie, gdy chwila próby nań 
przyjdzie. Wasze dowody gorliwości w o- 
bronie kościoła w czemże są? W słowach i 
druku. Nasze, mówimy tu o publicystyce i 
publicystach, — również dotąd w słowach i dru­
ku. Tak wy jak my cierpimy, tak was jak 
nas pociągają jedni i ci sami za owe słowa i 
za ów druk do odpowiedzialności, do więzienia 
i kar pieniężnych. Po cóż tu więc, jak dzieci 
a jak bardzo złe dzieci kłamać sobie jakieś 
nieprzyjaźnie i niechęci dla kościoła jednych, 
tworzyć jakieś monopole ciepła katolickiego 
drugim, licytować się w objawach gorliwości 
i miłości dla kościoła? Dajmy pokój takim 
niedorzecznościom bizantyńskim, podobnym ko- 
medyom złej wiary, małej ambicyi i osobistych 
drażliwości. Bierzmy nasze stanowisko na se- 
ryo, nie pozwólmy się wodzić za nos święto- 
szkowatym intrygantom, bo mamy zaiste w 
trudnościach naszego położenia lepsze i wa­
żniejsze rzeczy do roboty!

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzey komercyjnemu Bernardowi Jaffé w 

Poznaniu król, order koronny czwartéj klasy.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Z Wołynia, 19 sierpnia.
(Stypendyum dr. Lerneta z Krzemieóoa.)

)=( Rosyjskie dzienniki Sudiebnyj Wie
s t n i k w Nr. 65 i Ruski j Mir w Nr. 172 zwra 
cają uwagę publiczności na dość ciekawą sprawę ci

J„olnoiTnv nfturfięrp ^ndgkft doktOR 
deusza Czackiego), 33 lata w jedym tylko senacie wy, 
czekującą rozwiązania! Cały przebieg tćj sprawy naj, 
dosadniój wykazuje z jednój strony smutny stan sądo­
wnictwa rosyjskiego, z drugićj strony niesłychane, bc 
dochodzące do szachrajstwa nadużycia władz, nieposza- 
nowanie prawa przez tych, których właśnie pierwszym
obowiązkiem jest strzeżenie wykonywania prawa. _
Sprawa ta jest osnowy następującćj:

Doktor L e r n e t nabytek pracy całego swegc 
życia 30,000 rbs. z carskiego zatwierdzenia przeznaczy! 
1808 roku na kształcenie i wyposażenie po wieczne 
czasy czterech najbiedniejszych bez różnicy stanu 
i wyznania uczniów krzemienieckiego Lyceum 
w ten sposób, aby połowę procentów obracać na utrzy­
manie a drugą połowę składać i, powiększając każdo­
rocznie procentami, wyposażać każdego stypendyats 
po ukończeniu nauk. Tym sposobem biedny uczef 
nie tylko otrzymałby darmo wykształcenie, lecz wy­
chodząc w świat, miałby za co, jak to mówią, ręce za­
czepić.

Ofiarowany w ten sposób kapitał umieścił Lernel 
na dwóch majątkach obywatela wołyńskićj gubernii p. 
Zegockiego, tj. 15 tysięcy na Młtdawie, 15 tysięcy na 
Izowskim kluczu z tą klauzulą, że stósownie do prawa 
o pojezuickich edukacyjnych funduszach kapitał na 
zawsze zostaje na majątku, a tylko procent 6 od sta 
powinien być z dochodów po wieczne czasy wy­
płacany.

Na nieszczęście Żegocki w r. 1818 zbankrutował, 
majątek jego rozdzielony na 10 części przeszedł do 
wierzycieli, którzy dość długo wnosili regularnie nale­
żny od nich (stósownie do posiadnćj przez każdego 
części) procent, ale w 1831 senat wynalazł jakąś od­
wieczną pretensyą do byłego właściciela Młodawy, od 
którego ten majątek dostał się Żegockiemu, i nie zwa­
żając na edukacyjny fundusz kazał wyegzekwować tę 
pretensyą z dochodów. Młodawy, a ponieważ pretensyą 
przewyższała dwuletni dochod, nic więc dziwnego, że 
posiadacze Młodawy nie mogli jednocześnie wnosić 
hinduszowego dochodu i płacić uroszczonćj pretensyi. 
Z tego powodu z rozporządzenia władzy szkólnój Mło- 
dawę wystawiono na subhastacyą, a że nikt nie stanął 
do kupna, dla tego rząd gubernialny, powierzywszy 
Młodawę opiekuńczemu zarządowi, zapytał w r. 1841 
senat, co ma z tym majątkiem robić? Otóż tedy 
od roku 1841 do tej pory pytanie to nie 
rozwiązane!!

Z początku pod pozorem niedostarczonych na
skargę wywłaszczonych posiadaczy — objaśnień __ a
następnie dla tego, że ministerstwo oświecenia, chcąc 
usprawiedliwić swoje bezprzykładne nadużycia (o któ­
rych będzie niżej), doniosło senatowi, że wierzyciele 
Zegockiego dali rękojmią solidarnćj odpowiedzialności 
co do wypłaty Lernetowskich procentów.

Gdy zaś senat, nie widząc dowodu tćj rękojmi, za­
żądał. dostarczenia takowego, wtedy minister spostrzegł­
szy się, jak daleko zaszedł w bezprawiach, nie chce 
przyznać się, że doniesienie o rękojmi było fałszywe, 
tj. zmyślone przez jego kancelaryą w celu pokrycia 
nadużyć, i chociaż podobna czynność stanowi występek, 
bardzo surowo przez prawo kryminalne karany, senat 
jednak nie odważa się zastosować do pana ministra 
jako osoby blizkićj tronu właściwych środków.

Tymczasem zarząd opiekuńczy bezkarnie traci do- 
dochcdy Młodawy i niedobór funduszowy wzmaga się. 
Zarząd zaś szkólny i ministerstwo oświecenia zamiast

iioskromnienia tego stanu rzeczyj spokojnie sumuje za 
egłości, powiększając takowe karami egzekucyjnemi 

a bajecznćj wysokości ztąd urosłe sumy odnosi do

byłych właścicieli Młodawy a nawet ich sukcesorów 
mimo wyraźnego prawa, że za podobne sumy i pro­
centa odpowiada li tylko majątek, na któ­
rym te sumy lokowane. Rzecz więc prosta, 
że z odebraniem od posiadaczy funduszowego majątku 
wszelkie do nich pretensye nie mogą mieć miejsca, 
przeciwnie byli posiadacze mogą mieć uzasadnioną 
pretensyą do szkólnój władzy za samowolne ich wy­
właszczenie i złą administracyą. — Ale cóż robić z 
rządami, gdzie prawo nie ma żadnego poszanowania? 
Otóż tak się stało i tu! Ministerstwo oświecenia, nie 
czująo nad sobą żadnego hamulca, nie tylko ponakła- 
dało na wszystkich byłych posiadaczy a nawet ich 
sukcesorów areszta za potracone przez zarząd opie­
kuńczy dochody, z którym byli posiadacze nie mieli i 
nie mają żadnego stóaunku, lecz posuwając swoje bez­
prawia do ostateczności, znalazło możliwóm w moc tćj 
zmyślonej odpowiedzialności solidarnćj wybrać sobie 
najmożniejszego dla Odpowiedzialności za cudzą winę, 
a ponieważ najmożniejszym okazał się jeden z pięciu 
sukcesorów Jana Młodeckiego byłego posiadacza dwóch 
części Młodawy, z których opłacało się funduszowego 
dochodu 402 rsr. 50 kop., którego jako pozbawiony 
40 lat temu tych części opłacać nie mógł a sukceso- 
rowie po jego śmierci wyrzekłi się 20 lat temu praw 
swoich na poszukiwanie tego odebranego od ojca ma­
jątku. Otóż jednego z tych sukcesorów Józefa Mło 
deckiego wybrano sobie za kozła ofiarnego — skutkiem 
czego po uzyskaniu z niego jednój dwunastej części 
zaległości zupełnie do niego nie odnoszą ój się w ilo 
ści 8000 rubli srebrnych i przy aresztowaniu mu nie- 
dopłacouych za Koszowacki majątek 270,000 rubli sr. 
pan minister zażądał jeszcze 1107 rubli sr. z wykupnćj 
sumy, a gdy mu sąd tego odmówił, korzystając 
z przymusowej sprzedaży za bezcen drugiego majątku 
tegoż Młodi ckiego Werby, panu Popandopało oddał mu 
ten majątek bez pieniędzy, do czasu rozwiązania przez 
niego wstrzymywanój sprawy Lerneta. Takim sposo­
bem z jednój strony najpiękniejsze stypendyum dla 
klasy najwięcćj potrzebującej oświaty 40 lat zaniedbane 
i nieczynne, majątek funduszowy przez niedbałość wła­
dzy szkólnój i usunięcie rodziny Czackich wbrew za- 
twierdzonćj przez cesarza Aleksandra ustawie Lerneta 
od kurateli zniszczony, dochody stracone, dziesiątki ro­
dzin nic nie winnych aresztami, egzekucyami i zaborem ■ 
majątków zrujnowanych.

1 chociaż Sudiebnyj Wiestnik uważa to 
wszyBtko za rezultat bardzo prosty i zwala na stary 
porządek rzeczy — bardzo byłoby pożądanóm, by 
wskazał, gdzie jest takie prawo i w starym po­
rządku, któreby pozwalało tak prostą kwestyą, co 
zrobić z majątkiem, do kupna którego nikt się nie 
zgłosił, 33 lata bez rostrzygnięcia pozostawiać? Gdzie 
jest prawo, któreby dozwalało rozciągać areszta na 
majątki nienależące do sprawy, a tóm bardziój po zło­
żeniu odpowiedniój kaucyi w gotówce i przyjęciu mo­
żliwych następstw, rozporządzać majątkiem i odda­
wać jakiemuś przybłędzie bez pieniędzy i dozwalać 
odprzedaż tego majątku boz zapłacenia prawemu wła­
ścicielowi szacunku i czy można inaczćj to nazwać jak 
urzędowym rozbojem? Nakoniec, gdzie jest rząd taki, 
któryby znosił bezkarnie jawne fałszerstwo mi­
nistra oświecenia i uważał oszustwo za rzecz prostą i 
zwyczajną ?

Zurych, 23 sierpnia.
(Sprawa biskupstwa Chur w zurychskiéj radzie kantonalnéj.)

. (sk.) Kilkakrotnie już miałem sposobność zwra­
cania uwagi na tę okoliczność, iż twierdzenie pewnych 
dzienników, jakoby większość szwajcarskiego narodu 
dała się powodować Bismarckowi i jego agentom w 
sporze kościelno-państwowym, pozbawionćm jest wszel- 
kićj podstawy i przypisanćm być winno bądź nieświa­
domości, bądź tćż złćj woli tych, co podobne wieści roz­
siewają. Do przytoczonych dawnićj na poparcie mego 
argumentów pospieszam dziś dorzucić nowy, tćm wię- 
cćj pouczający, ile że nie tylko kłam zadaje oczywisty 
powtarzanym od tak dawna i z takim uporem zarzu- 
lom, lecz nadto ujawnia, iż prawda i sIuszdość prędzćj 
sobie drogę utorować mogą pod rządem republikań­
skim, niż gdziekolwiek indziej. Tym samym argu­
mentem są rozprawy w zurychskim sejmie kantonal- 
nym, gdzie przed sześciu doiami odbyła się walka, 
której skutki sięgną prawdopodobnie daleko po za kan- 
f°n> — walka to bowiem dwóch wielkich sprzecznych 
idei: kościoła państwowego i kościoła wolnego, innemi 
słowy przymusu i swobody. Rząd przyjął tu był na 
siebie smutną rolę obrońcy idei zacofanych i został po­
bity z kretesem.

Oto geneza i przebieg tych rozpraw.
W^kantonie zurychskim jest kilka gmin katoli­

ckich. Żyły sobie oddawna bardzo spokojnie w pośród 
gmin reformowanych i zależały duchownie od biskupa 
w Chur, istniejącego dopiero od początku bieżącego 
wieku, tj. od czasu, kiedy Papież czyniąc zadość ży­
czeniom Szwajcarów, wyłączył ich z pod władzy za­
granicznych biskupów (Besançon i Konstancya) a na­
dał im krajowych (Chur i Solura). Względem ruchu 
„starokatolickiego" gminy te zachowały się obojętnie, 
dopiero w najgorętszych czasach sporu kościelno-pań- 
stwowego przyłączyła się doń gmina miasta Zurychu. 
Skutkiem tego było, że biskup rzucił nań i na jćj 
księdza wielką ekskomunikę. Z początku przeszła takowa 
niepostrzeżenie, choć ją wydrukowano po łacinie w solur- 
skićj kościelnćj gazecie. Późnićj dopiero zwróciło na nią 
uwagę rządu zurychskiego jakieś pisemko. Zaczęto jćj 
szukać i znalazłszy nie bez trudu, uderzono na alarm. 
Rząd zurychski kontent był, że mu się nadarzyła spo­
sobność zamanifestowania się w wielkim sporze i udzie­
lenia pewnego rodzaju moralnćj pomocy rządom ber­
neńskiemu i genewskiemu; uchwalił więc, iż „dotych­
czas istniejąca faktyczna łączność katolickich mieszkań­
ców kantonu z biskupstwem w Chur zniesioną być 
powinna“, i uchwałę tę jako wniosek przedstawił sej­
mowi kantonalnemu. Referentem był minister spraw 
wewnętrznych p. Walder, głównym oponentem były 
prezydent rzeczypospolitćj związkowćj p. Dubs, którego 
umiarkowanie, rozsądek, zdolność i patryotyzm nieje­
dnokrotnie już tu podnosiłem. „Nie powinniśmy się 
spieszyć do zerwania z biskupstwem w Chur — mó­
wił on — naprzód, że nas nic nie kosztuje, potćm, że 
posiada demokratyczne instytucye, albowiem na całćj 
jego przestrzeni gminy same wybierają sobie księży, 
a w końcu, że naczelnicy jego są dziećmi kraju, Gry- 
zonami, którzy się nigdy wielkim do walk pochopem 
nie odznaczali i serc swych nigdy wyłącznie do Rzymu 
nie zwracali. Zrywając z nim zadamy cios jedynie ka­
tolikom naszym, których większość stoi przy nowych 
dogmatach, odbierzemy im bowiem biskupa," bez któ­
rego obyć się nie mogą. Tego nie uczyniły nawet 
stany dyecezalne w Solurze. Wypędziły one biskupa, 
ale biskupstwa nie zniosły. Czyż da się pogodzić z ho­
norem kantonu, gdy dzieci katolickich jego mieszkańców 
dla bierzmowania będą musiały pielgrzymować do La-

chen w kantonie Schwytz?... I cóż to tak wielkiego 
ekskomunika? Kogoż ona spotkała? Oto starokatoli­
ków, którzy od tego zaczęli, że się sami wyłączyli 
z kościoła — oto rząd także, złożony z protestantów, 
codziennie pod klątwą zostających. Przesadzają więc, 
mówiąc, że biskup obraził honor rządu, on uczynił, 
co musiał z swego urzędu. Toć szwajcarskie towarzy­
stwo robotników wykluczyło z swego łona związek nie­
mieckich robotników, czy zadrżały wtedy fotele rzą­
dowe? Tak, ochraniajmy starokatolików, lecz nie 
gniećmy rzymsko-katolickich mieszkańców I Nie wra­
cajmy się do tego okropnego zdania: „Cujus regio, 
ejus religio,“ z którego wyrodziły się dragonady, wojny 
Waldensów, wypędzenie Lokarnezów i prześladowanie 
katolików w Prusiech... Nie wyrzekajmy się dawnych 
szczytnych tradycyi tolerancyi. Raz już namówiono 
nas do narzucenia współzwiązkowym naszym kościoła 
reformowanego, skutkiem tego był Kappeł, gdzie kan­
ton nasz na całe wieki ranę śmiertelną odebrał. Inną 
rażą przyjęliśmy Hugenotów i Lokarnezów i wznieśli­
śmy przez to nasz przemysł. Otóż róbmy tak, by 
w naszym kantonie każdy według swego widzimisię 
mógł być zbawionym.“

Prócz Dubsa przemawiało przeciw wnioskowi 
kilku innych mówców, profesorów i pastorów. Profe­
sor Vogt wręcz rządowi oświadczył, że kanton Zurych 
nie jest jeszcze do Niemiec przyłączonym i może przeto 
powziąć uchwały, które w niemieckim reichstagu nie 
znajdą oklasków.

Daremnie Walder i Sieber, członkowie rządu, wy­
tężali siły dla podtrzymania wniosku, daremnie podno­
sili potrzebę moralnego poparcia rządów w Bernie 
i w Genewie, rozsądek i słuszność zwyciężyły; wniosek 
został odesłanym do korni:,yi większością */8 głosów 
(100 przeciw 57), co równa się grzecznćj a stanowczćj 
odmowie. O znaczeniu zaś tej uchwały czytam 
w Nowćj Zurychski ój Gazecie co następuje: 
„Pierwszy to raz zdarza się, iż najwyższa władza 
wolnomyślnego kantonu potępia w czambuł ideę ko­
ścioła państwowego i wynikającą ztąd politykę, którój 
owoce widzimy w Jura, Genewie i t. d.“

To i t. d. nie do Szwajcaryi się stosuje.

fl I £ Bi Ó Y,

& Berlin, 25 sierpnia. W sprawie procesyi 
nadmieniła przed kilku dniami N o r d d. A11 g. Z t g. 
że prawo o stowarzyszeniach, jeżeli tylko ściśle będzie 
przestrzegane, przeszkodzi z pewnością wszelkim nad­
użyciom i wybrykom jakie się zdarzają przy odprawia­
niu procesyi; z tego tćż powodu, tak dalćj rozpisywał 
się półurzędowy organ, żadne nowe nie wyjdzie co do 
procesyi rozporządzenie. Według National Zei­
tung rzecz ma się jednakowoż inaczćj. Rządowi cho­
dzi przedewszystkióm o zebranie statystycznego mate- 
ryału, ile odbywa się procesyi i pielgrzymek. Dla te­
go władze miejscowe odebrały polecenie, ażeby w prze­
ciągu 3 tygodni przesiały dokładny spis wszystkich dni 
w których odprawiają się procesye. Wszystkie piel­
grzymki i procesye, które dotychczas nie były w zwy­
czaju, podlegać mają przepisom § 10 o stowarzyszeniach 
i potrzebują zezwolenia władzy administracyjnój. Gdy­
by wykazać się miało, że procesye urządzone są w celu 
demonstracyi, w takim razie policya ma prawo je za- 
żostawiono^ p<3Ícy¡.™\jeneraínén ^™le działania 
ckich katolików, które odbyć się miało w przyszłym 
miesiącu, nie odbędzie się, jak pisze Nation. Z t g. 
Ukołmk ogłoszony przez jednego z sekretarzy rzeczo­
nego stowarzyszenia, księcia Karola w Loewenstein, 
wypowiada, że o powodach, dla których w tym rokn 
me będzie zjazdu katolików niemieckich, dowie się 
przyszłe zgromadzenie. Dzieaniki niemieckie zadowo- 
one naturanie z takiego obrotu rzeczy, zasługę przy­

pisują rządowi bawarskiemu, który ich zdaniem snąć 
me pozwolił na taki zjazd.

National Z tg. cieszy się już z upadku ducha 
opozycyjnego katolików a świetną przepowiada przy­
szłość p. Reinkeusowi, który prelokcyami swe mi w 
Baden-Baden setki podobno ściąga słuchaczy. __ Po­
lemika . przeciwko partykularyzmowi niemieckiemu 
przeważnie jeszcze zajmuje prasę berlińską. W obro­
nie państw niemieckich a mianowicie w obronie mini- 
sterssw wojny w Saksonii, Wyrtembergii i Bawaryi 
wystąpiła w ostatnich czasach Kölnische Z e i t a. 
za co ogólną na siebie ściągnęła nienawiść wszystkich 
pism berlińskich. Wywodów tan jednych jak dru­
gich pism przytaczać nie będziemy, bo jest to walka 
jedynie pour le roi de Prusse.

AUSTRYA i WĘGRY.

. # Wiedeń, 25 sierpnia. Czesi gotują się z po­
spiechem na przyjęcie cesarza. Franciszek Józef wy- 
jed ie v edle ogłoszonego programu w dniu 7 września 
o 3 godzinie rano z Wiednia i stanie w Pil nie o 11 
godzinie a w Pradze o 4 godzinie po południu. Na­
zajutrz dnia 8 września przyjmować będzie cesarz na 
zamku duchowieństwo, szlachtę, wydział krajowy, re- 
prezentacyą miejską, władze wojskowe i cywilne’. O 
12 zaś godzinie w południe przyjmować będzie austrya- 
cki monarcha różnych petentów w osobnćj audyencyi. 
Po południu zwiedzi cesarz tum i różne zakłady mia­
sta, poozćm odbędzie przejażdżkę po mieście a wieczo­
rem będzie w teatrze. Dnia 9 września wyjedzie rano 
do Brandéis. — Po krok, organ Staroczechów, daje 
gminom, które cesarz odwiedzi, instrukcyą, aby witały 
monarchę w tym duchu w jakim zredagowanym jest 
reskrypt z 12 września 1871.

1 rakeye węgierskiego parlamentu używają wakacyi 
do wewnętrznój swój organizacyi. Zaledwie sejm wę-. 
gierski odroczonym został a już trzy okazały się ma­
nifesty, z których memorandum rumuńskie na bliższą 
zasługuje uwagę. Memoryał rumuński zredagowany 
przez przywódzców stronnictwa napisapy jest w lojal­
nym, przychylnym dla Węgrów topie i wyraża szczere 
życzenia pogodzenia się z Węgrami. Rumuni uznają 
prawo ugodowe jak i unją Siedmiogrodu z Węgrami.

Wybory uzupełniające do sejmu Voralbergu mają 
się odbyć w dniu 9 września. Żadne stronnictwo nie 
postawiło dotąd swego kandydata.

Pesti Naplo mówiąc o pełnoletności ks. Ru­
dolfa, oświadcza, że Węgrzy nie posiadają prawa, któ­
reby stanowiło o pełnoletności panującego i dla tego 
należałoby podobne prawo i dla Węgier uchwalić. — 
N. .F r. Pres se odpowiada na to, że i Austrya nie 
posiada podobnego prawa, ale pełnoletnuść następcy 
tronu ustanowiona jest w prawie domu cesarskiego.

F R A N C Y A.

)*■ Baryas, 23 sierpnia. Monitor zastanawia­
jąc się nad uznaniem hiszpańskiego rządu wyraża swe

zdziwienie, że Europa nie chciała uznać kortezów a 
obecnie, gdy w miejsce ich objęła rządy wojskowa 
władza, chętnie takową uzuaje. M unitor rozpisuje 
się tak: „W czasie, gdy Hiszpania słuchała rozkazów 
Pi y Margała, Salmerona i Castelara, posiadała rząd 
legalny w dyplomatycznćm znaczeniu tego słowa, bo 
rząd ten wyszedł z kortezów. Podówczas była Hiszpa­
nia czystą rzeeząpospolitą, bez wątpienia lojalną rzeczą- 
pospolitą. Europa miała tak mało zaufania do tćj for­
my rządu, że mocarstwa nie chciały jćj uznać. Obe­
cnie istnieje w Madrycie rzeczpospolita tylko z nazwi­
ska, legalne jćj uprawnienie rozdarto zamachem stanu 
2 stycznia, a przecież ten z zamachu stanu powstały 
rząd znalazł uznanie w Europie. (Jo więcćj —■ uzna­
nie hiszpańskiego rządu ogranicza się na marszałku 
Serrano a słowo rzeczpospolita zupełnie zeń wykreślo- 
nćm będzie. Nie sądzimy, aby Francya mogła w tćj 
właśnie chwili wyrzekać się swego republikańskiego 
charakteru, cóż przecież mamy sądzić o panującym 
duchu w naszym kraju, skoro widzimy, że silne kraju 
stronnictwo stara się wmówić w naród, iż europejskie 
mocarstwa życzą sobie rzeczypospolitćj we Francyi, i 
że przez nią pozyskamy sobie sympatyą i poparcie, 
jakich nam dotąd nie dostawało. Stronnictwo rady­
kalne i przyjaciele Thiersa żądali uznania Hiszpanii 
dla siebie, uznanie to przecież jest w istocie tylico po­
liczkiem dla rzeczypospolitćj.“

Dzienniki paryzkie zapisując przybycie bawarskie­
go monarchy na ziemię francuzką, zwracają na to u- 
wagę, że król Ludwik powinien być tak przyjętym wo 
Francyi jak każdy panujący, z którym kraj żyje na 
przyjaznćj stopie. Wyjątek w tym względzie stanowi 
Univers i wzywa do demonstracyi przeciw niemie­
ckiemu monarsze, który dał pierwszy impuls do utwo­
rzenia niemieckiego cesarstwa. Univers cytując ar­
tykuł Monitora dodaje bowiem ze swój strony: 
„Naturalnie, że bawarskiego monarchę powinno spotkać 
w Paryżu takie przyjęcie, o jakiem mówi Monitor. 
Przypomnieć przecież należy, że przy końcu roku 1870 
król bawarski pierwszy dal inieyatywę do ogłoszenia 
pruskiego króla w Wersalu cesarzem niemieckim. Mó- 

• wią o krótkićj pamięci Francuzów, są przecież rzeczy,
które się nie zapominają.“

Cała zresztą uwaga prasy francuzkićj skierowaną 
jest obecnie na podróż Mac Mahona, przyczćm wszy­
stkie dzienniki, prócz naturalnie urzędowych i półu- 
rzędowych organów, powiadają bez ogródki, że podróż 
prezydenta po kraju ma głównie na względzie septen­
nat i jego utrwalenie, a nie chęć pouczenia się i zbli­
żenia do narodu. To co już w dniu wczorajszym na 
tćm samćm zapisaliśmy miejscu, potwierdzają i dzisiaj 
dzieaniki francuzkie, a mianowicie, że jak w Mans, 
Laval, tak i St. Malo i Rennes zaszły republikańskie 
demonstracye. W Brescie demonstracye miały przy­
brać jeszcze groźniejszy charakter, bo od dworca kolei 
żelaznćj, aż do samego gmachu prefektury, przed któ­
rym wysiadł Mac Mahoń, towarzyszyły mu tłumy pu­
bliczności z ciąglemi okrzykami na cześć rzeczypospo­
litćj. W Morlaix i Landernau takim samym okrzykiem 
powitano naczelnika kraju, a w Landernau nawet przy­
szło do burzliwszych scen, bo gdy marszałek wysiadł z 
wagonu, przystąpił doń młody duchowny z temi sło­
wy: „Panie marszałku! W imieniu duchowieństwa 
żądam od ciebie obrony Rzymu i Piusa IX.“ Mac 
Mahoń nie zdążył jeszcze odpowiedzieć na słowa księ­
dza, a już zewsząd huczne odezwały się okrzyki: 
„Niech żyje rzeczpospolita!“ Otoczenie marszałka 
Wieiuu .... „ fynh nbjnwów i crłośno narzeka
na me.
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%r Bzym, 22 sierpnia. Nie wiadomo dotąd na 
pewno, w którym dniu powróci prezes ministrów Min- 
ghetti do stolicy, spodziewają się go przecież przed 
koncern tego miesiąca. Minghetti miał dłuższą naradę 
z królem w kwestyi rozwiązania sejmu i rozpisania 
nowych wyborów. Opinione twierdzi, że król nie 
oświadczy! się jeszcze stanowczo, ale należy się spo­
dziewać, że zgodzi się na rozwiązanie Izby i nowe wy­
bory rozpisane będą już w październiku, tak aby Izba
mogła się już zebrać w połowie listopada. Równocze-! 
sme pochwala dziennik ten uznanie rządów Serrana i 
powiada, że jak we Francyi uznały mocarstwa rządy 
llnersa, a po jego upadku reprezentanci ich mufieli1 
nowe otrzymać listy uwierzytelniające dla rządów Mac 
Mahona, tak obecnie ma się z rządem madryckim re-l 
prezentowanym przez marszałka Serrano. Mocarstwa! 
mogą tylko wejść w stósunki z rządami marszałka Ser­
rana, a nie z każdym rządem, któryby po nim mógł, 
objąć ster kraju, gdyż mocarstwa przewidzieć nie mo­
gą jakićj natury i charakteru byłby rząd następny.

W Frascati umarł w tych dniach Józef Hofer, 
potomek tyrolskiego patryoty Andrzeja Hofera. Jó; 
zef Hofer mający dwóch braci jenerałami w armii 
austyackićj, był w młodości swój również au8tryackiffl! 
ofacerem, następnie wstąpił do nowieyatu OO. Jezuitów, 
był sekretarzem, tłumaczem i zastępcą zmarłego nie- 
dawn° O. Theiuera, przy cenzurze dzienników. Józef 
Hofer liczył lat 68.
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stroWystawa

płodów rólniczych i gospodarskich mie<
»sk

w Warszawie.
Komitet Wystawy rólniczćj w Warszawie wydft1 

następującą odezwę:
„Poważne. rozmiary, jakie przybiera tegoroczni 

Wystawa.rolnicza, sądząc po liczbie złożonych dotąi 
dek.aracyi, spodziewać się każą w przyszłym miesiąc1 
znacznego napływu do tutejszego miasta osób przyby 
wającyóh już to w charakterze wystawców, już tćż ’ 
celu zwiedzenia wystawy tak z gubernii Królestwa 
Cesarstwi, jako tćż z zagranicy.

• u- ułatwienia powyższym osobom wyszukania dl 
siebie odpowiednich lokalów, o ileby zabrakło takowyc» 
w tutejszych hotelach i domach zajezdnych, Komitet mj 
honor wezwać panów właścicieli domów w Warszawk 
oraz panów lokatorów, którzy by uważali możliwóm od‘ 
nająć czasowo w swoich domach lub lokalach u meble 
wane pokoje wraz z pościelą i usługą, ażeby przyg°' 
towali takowe, począwszy od pierwszych dni miesiąc 
września i adresy onych przesłuli do tutejszego biul 
posłańców na Tłomackie zwanym, w domu pod nr. ■

Przytem Komitet podaje do wiadomości osób prZi 
bywających na wystawę, że w skutek uczynionćj bi( 
rowi posłańców przez Komitet propozycyi, wspomnio® 
biuro począwszy od dnia 29 sierpnia (10 wrześni* 
przez cały czas trwania wystawy będzie otwarte £i 
dziennie od godziny 6 rano do 9 wieczorem, bez 
jątku świąt i niedziel, i każdy zgłaszający się do n>et
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uędzie mógł otrzymać adresy mieszkań umeblowanych 
) opłaty po kop. 10 za każdy udzielony adres.“

Podajemy dalszy ciąg listy wystawców, którzy na- 
okazy na Wystawę rólniczą w Warszawie, we

flrześniu r. b. a mianowicie:
Hornsby et Sons z Grantham (Anglia): pług R. R. 2,

jgffnik rzędowy, uniwersalny lO-rzędowy do zboża i buraków, 
S:ewniki: 10 i 15-rzędowy, potrząsacz do nawozów sztucznych, 
Młockarnia o 44 stóp szerokości, młockarnia o 5 stóp szeroko- 
,j sortownik cylindrowy, młockarnia do lokomobili o 4 stopa h 

, ‘jjrokości bębna, wialnia i młynek z przegarniaczem i sitami, 
Siekacz do buraków i rośin okopowych, szarpacz mniejszy, szar- 
,acz większy, lokomobila o jednym cylindrze na kołach prze­
nośna o sile 6 koni, lokomobila o jednym cylindrze o sile 8 
koni, loki mobila o jednym cylindrze o sile 10 koni, przyrząd 
L ostrzenia noży.

Cegielski H. z Poznania: pług wrzesiński najnowszej 
konstrukoyi, pługi: amerykański orli, grignonski mniejszy z bu- 
jką żelazną, hohenheimski, do nowin rosenwaldzki, przekłada­

ny amerykański z kutym lemieszem, skrobacz Rosenberga-Li- 
nińskiego, przegonowy, przegonowy Szwankiego, zgłębiacz ho- 
¡¡enheimski, zgłębiacz amerykański, spulchniacz czyli skaryfikator 
fenanta na 4 kolach konstrukoyi arnswaldzkiój, knltywator Co- 
iemana z dwoma garniturami radliczek, obsypnik amerykański 
jo kartofli i buraków, wypielacz angielski z obsypywaczem i 
bronką, wypielacz Ramsona i Howarda z bronką, drapacz pru- 
nlj i para bron szkockich, para bron Howarda i brona szląska 
[iiehoma, brona czeska do czyszczenia łąk, siewnik ręczny do 
koniczyny, siewnik szerokorzutny Drewitza do zbożs, konny 12 
(tóp długi, siewnik uniwersalny Robilarda do zboża i traw, 12 
stJp szeroki, siewnik rzędowy R. Saeka o 13 rzędach, całożela- 
jny. grabie żelazne konne z wyższemi zębami i kołami, prze- 
{¿sacz do suszenia siana i koniczyny, młockarnia z kieratem 
dwukonna pasowa, młockarnia z kieratem czterokonna mała try­
bowa, młockarnia szerokomłotna z kieratem pasowa, wialnia 
amerykańska z 8 ariami, arfa cylindrowa do oddzielania czepin 
i czyszczenia zboża, sieczkarnie: dwukosowa, czterokosowa do 
ocznego i maneżowego obrotu, czterokosowa z przedłużonym 
ffałem do maneżu i kręgiem pasowym, siekacz francuzki na po- 
jtnmencie mniejszy do okopowych roślin, szarpacz ręczny do 
okopowych roślin, szarpacz konny, rozdrabiacz do drobienia ku­
chów podług Nickolsona, gniotownik do obroków do ręcznego 
i maneżowego obrotu, gniotownik do zielonego słodu ręczny i 
konny, gniotownik do suchego słodu ręczny i konny, gnioto­
wnik do karti fli z obtoczooemi walcami 18 c. średnicy do rę­
cznego i maneżowego obrotu, płóc ka z żelaznym wałem mane- 
¿owa, sortownik do oddzielania i gatunkowania kartofli, torfiarka 
Brossowskiego, sączkarnia podwójna systemu Labahna, pompa 
ielazna przenośna do wody i gnojówki, pompa ablssyóska, si­
kawka kalifornijska na taczce dwukolnój, sikawka pożarna ame­
rykańska z wężem ssącym i cisnącym na wozie parokonnym, 
dwnkolna, konna kufa do wożenia wody, taczka spichrzowa do 
przewożenia worków ze zbożem.
F Pernolettz Paryża: arfy do czyszczenia zboża, wialnia.

Tabor Ernest z Trąbek: grabie do zboża i siana.
Ostrowski A. z Swisioczy: machina ręczna do robienia 

dranie na pokrycie dachów.
Bauerertz bracia, właściciele zakładów górniczo-hutni­

czych z Mijai-zowa: zlew emaljowany, żłób z blachą, grabki do 
siana, kubełek do wody, garnki, rondle, patelnie, brutwanny, 
części do maszyn, odkładana płóżnia, sztabik w różnych roz­
miarach, lemiesz Radlica, blacha pługowa, narogi, osie bry 
czkowe.

Cichowski Roman z Linowa: pługi: mały żelazny nr. 1, 
większy z 1 kółkiem nr. 2, większy z regulatorem nr. 3, popra­
wny nr. 4, żelazny zwany ukraińskim, żelazny samochodnik, du­
beltowy do orki płytklój, takiż do orki głębokiój, do orki je­
szcze głębszój, dwuskibowy większy, dwuskibowy mały, drapacz 
o 19 łapkach i 4 kołach.

Blomerius F. z Fellin (w gub. inflantskiój): trzy ma­
szyny do obrabiania lnu.

Akadmia umiejętnośoi w Krakowie następujące 
dzieła swego nakładu lub przez członków napisane: 1) Rocznik 
zarzadu akademii umiejętnośoi r. 1873. 2) Sprawozdanie komi- 
syi fizyograficznój tom VII, obejmujący pogląd na jéj czynno­
ści w ciągu r. 1872. 3) Lud, jego zwyozaje, sposób życia itd. 
Oskara Kolberga serya VI i VII, obejmujące Krakowskie 
r. 1873 i 1874. 2 tomy. 4) K. Estreichera Bibliografia polska 
XIX stulecia od A. do M. 2 tomy 1872—74 r. 5) Scriptores 
rerum Polonicarum. Tom II zawiera: Kroniki Bernarda Wapo- 
wskiego z Radoehoniee część ostatnią, lata 1480 do 1535. Wyd. 
p, Szujskiego. 6) Starodawne prawa polskiego pomniki (Ta- 
Bzyckiego) opracował Michał Dobrzyński. Tom III r. 1874. Pa­
miętnik akademii umiejętnośoi wydz. filolog, i hist.-filozof. Tom I 
zawierający rozprawy: dr. Zygmunta Samolewicza Studya 
platońskie I. Hippias większy: Maurycego hr. Dziedzu- 
szyckiego: Rys dziejów Kościoła katolickiego w Szweoyi; 
dr. Wojciecha Kętrzyńskiego: 0 narodowośoi polskiej 
w Prusieoh Zachodnioh za czasów krzyżackich. Studyum hi­
story ozno etnograficzne i dr. Zygmunta Węolewskiego: 
0 poezyach Andrzeja Krzyokiego. 8) Rozprawy i sprawozda­
nia z posiedzeń wydziału histOr.-filozof. akademii umiejętnośoi 
Tom. I.

P. dr. Kętrzyński ze Lwowa osobną odbitkę swojéj 
rozprawy wyżej wymienionéj i studyum pod tytułem: ksiądz 
dr. Paterek.

Panna Jadwiga Moraczewska z Poznania tu znale­
ziono przy kopaniu fundamentów przy ulicy Miyûskiéj 35 sze­
lągów Jana Kazimierza.

Pan Włodzimierz Cynka talar medalowy Augusta 
księcia saskiego z r. 1564.

Pani Pil as k a z Poznania talar saski Jana Grzegorza 
z roku 1651.

Akademia umiejętnośoi w Krakowie swoje sprawo­
zdanie pod tytułem: Dwa pierwsze publiczne posiedzenia akad. 
umiejętnośoi.

P. dr. Skobel, profesor w uniwersytecie Jagiellońskim, 
swoją rozprawę: O skażeniu języka polskiego, poczet II.

P. dr. Schwartz, dyrektor tutejszego gimnazyum Fryde­
ryka Wilhelma, monetę srebrną znalezioną w Magnuszewicach, 
kawał piszczeli mamma w Księstwie znalezionój i swoją roz­
prawę: Der (rothe) Sonnenphallos der Urzeit.

P. Boerna z Koronowa kamień osobliwego kształtu, który 
zowie amuletem starożytnym, tamże znaleziony.

P. hr. Stefan Ciecierski 10 tomów różnych dzieł i 3 
broszury, zeszyt i kilka luźnych dokumentów pap., 5 drzewory­
tów nowszych, akwarellę Madonny i wspaniałe dzieło ilustrowa­
ne w dwóch tomach fol. Monumenti sagri e profani delle quat- 
tro eta di Roma da Giusepppe Vasi da Corleono etc. In 
Roma 1747-1761.

P. dr. Virchow profesor z Berlina sprawozdanie z posie­
dzenia Towarzystwa antropologiczno-archeologioznego w Berli­
nie z lutego rb.

P. dr. Jan Łabujewski swoją rozprawę filolog, nad ustę­
pem z Eleatry Eurypidesa.

P. dr. Kazimierz Morawski swoją rozprawę doktor­
ską: Quaestiones quiatilianeae z rb.

Wszystkim wyżój wymienionym osobom i zakładom nauk, 
mam zaszczyt złożyć niniejszóm w imieniu naszego Towarzy­
stwa najuprzejmiejsze podziękowanie za pomnożenie naszych 
zbiorów darami.

Poznań, 24 sierpnia.
H. Feldmano wski, 

sekretarz generalny i konserwator.

wracając z naukowéj podróży do Wilna, Rygi, Królewca, stu- . 
dyował starożytności tamtejsze, jadąe ztąd przez Toruń do Gnie- ■ 
zna i Lignioy.

— * W Warszawie w r. z. jak wiadomo z powoda jubi- I 
leuszu hr. Berga złożono 36,589 rs. kop. 74, które przynoszą i 
procentów 1952 rs. 50 kop. Procent ten wedle zatwierdzenia car­
skiego przeznaczonym jest na 6 stypendyów szkólnyoh, każde po 
300 rs. z tych cztery dla uczniów warszawskiego uniwersytetu, 
dwa dla wychowańców Instytutu Aleksandryjsko-maryjskiego ; 
reszta zaś procentu na wsparcia dla uczniów gimnazyów.

— * Henryk Rochefort w ostatnim numerze Latarni 
tak pisze o mniemanym swoim zamiarze podróży do Karlsbadu : 
„Dziennik Paris-Faillite (Paris-Journal) donosi, że zanosiłem 
prośbę do rządu austryackiego o pozwolenie mi udania się do 
Karlsbadu, życzeniom jednak moim staje na zawadzie konwen- 
cya aartelowa. Otóż najprzód, nie ma żadnój konwencyi kar­
telowej, któraby wzbraniała pobytu w Austryi więźniom poli­
tycznym. Powtóre, nigdy nie zanosiłem próśb do żadnego 
rządu prócz rządu cesarskiego, który prosiłem aby raczył ustą­
pić, co tóż ku wielkiemu zadowoleniu mojemu uczynił. Co się 
tyczy kąpieli karlsbadzkich, nie potrzebuję ich woale. Niedawno 
wziąłem kąpiel numejską i powróciłem najzupełniój uleczony.

— * W Passy dnia 16 sierpnia podczas gdy Wiktor Hugo 
używał przechadzki, na zakręcie ulicy uderzył go silnie w gło­
wę wielki kawał drzewa znajdujący się na wozie naładowanym 
belkami, który właśnie tamtędy przechodził. Sędziwy poeta 
udał się do najbliższój apteki, gdzie mu natychmiast przyłożono 
zimne komprisy; upewniają, że zdrowiu jego nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.

— * Gazeta Nowojorska donosi, że jeden z tamecznych 
domów handlowych pod firmą: Duncan, Mathews et Comp. przy­
jął do współudziału w swych interesach młodego Polaka, pana 
Dyakowskiego oelem utworzenia w powyższym banku oddziału 
polskiego komisowego. P. Dyakowski wyjeżdża w tych dniach 
do Europy dla zawiązania właściwych stósunków bankowych,

Giełda poznańska, 26 sierpnia.
Zyto: cena wypowiedzialna 51, na sierpień 51, sierpień- 

wrzesień 51, wrzesień-październik 50$, na jesień 504, paździer- 
nik-listopad 50, listopad-grudzień 50.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna 26$, na sierpień 26|- 

26, wrzesień 25|, październik 23$-23, listopad 20$-, grudzień 
20$-204, styczeń 1875 20J 6!,5 marek, wiosnę — marek.

Wypowiedziano 10,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 sierpnia 1874 roku,

Ceny.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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Perpignan, 25 sierpnia. Karliści 
ustają, w ostrzeliwaniu Puycerdy; przez cały 
dzień padały kule i czerepy po części na tery- 
toryum francuzkie. Wszystkie ataki karlistów 
jednak odparte zostały energicznie, a straty ich 
są, znaczne. Oblężeni zrobili wycieczkę 
brali wiele materyału wojennego.

Paryż, 26 sierpnia. Dzienniki
donoszą, że przybyło tu dwóch sekretarzy le- 
gacyjnych madryckiego ministerstwa spraw za­
granicznych z pismami uwierzytelniającemi dla 
posłów hiszpańskich w Paryżu, Berlinie, Lon­
dynie, Wiedniu, Rzymie i Brukseli.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica, 35.)

i za­

ranne

Wyki
nie pomijając Francyi i Niemiec; po powrocie swym otworzy : tmoinu zoit. 
wspomniony wydział banka polskiego w pierwszych dniach li- ' " niebi
stopada r. b.

— * Kongres farmaceutów otwarty w Petersburgu dn.
13 mb. nie zwabił wcale tak licznego zjazdu jakiego się spo­
dziewano. Przybyło tylko 17 delegatów od 12 stowarzyszeń 
aptekarskich. Na przewodniczącego wybrano dra Waldheima 
z Wiednia, na wiceprezydentów: Madtena z Kopenhagi i Trappa 
z Petersburga, sekretarzami zamianowano: dra Maehna z Pa­
ryża, Suttona z Londynu, Janauszka z Pragi i Reunarda z Pe­
tersburga. Pan Karol Lilpop znajduje się w liczbie 10 de­
legatów, którym się żadna władza nad obradami nie dostała.
Kongres w pierwszym już dniu swego zasiadania przyjął ważną 
rezoluoyą, aby katedry farmaceutyczne zajmowane były po uni­
wersytetach przez farmaceutów z powołania i aby wytworzone 
być mogły dwie osobne jedna dla umiejętności rozpoznawania 
materyaiów aptecznych, druga dla chemii farmaceutycznój

— * Redakcya nowojorskiéj gazety Herald wysyła ka- 
żdój niedzieli pociąg nadzwyczajny z Nowego Ji rku do Sara- 
togi (morskie sąpiele) w specjalnym o lu sprzedawania niedziel­
nych numerów tój gazety tak w Saratodze jak i na całój linii 
kolei żelaznej.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27 sierpnia Cię­
żar ego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Przedzisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2, zachód o godzinie 
7 minut 0.

Pełnia dnia 27 sierpnia o 2 godzinie po południu.
Dnia 27 sierpnia 1492 wstąpienie na tron Jana Olbrachta.

— 1596 przeprawa przez Dniestr na Wołoszczyznę Jana Zamoy­
skiego. — 1610 królewicz Władysław na tron moskiewski zapra­
szany. — 1764 sejm elekcyjny. — 1831 utarozka w Żslechowie.WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 26 sierpnia.

—* Na młodzieńca kształcącego się na technika 
otrzymaliśmy od p. Karoliny Trąmpczyńskiój tal. 1; razem zło­
żono dotąd tal. 45; dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— * Obrót ogólny w tutejszym kantorze bankowym 
wynosił w roku :873 w dochodach i rozchodach 170,051,900 t.;
w ¿872 r. 143,261,000 tal.; w komandycie bankowój byd- ( 
goskiśj w ¡873 r. 38,497,800 tal., w 1872 r. 30,911,600 tal.

— * Król, prowincyonalne kolegium szkóine wyzna­
czyło drugi jeszcze egzamin dla nauczycieli dla szkól średnich 
na dzień 7 grudnia i dni następne; dla rektorów na dzień 11

' grudnia rb. Członkami komisyi, odbierającój te egzamina, mia­
nował prez-s naczelny prowincjonalnego radzcę szkolnego dr. 
Polte, pełniącego zarazem obowiązki król, komisarza i prze­
wodniczącego, radzcę konsyatoryalnego Jäckel, prowincyonal- 
nego radzcę szkólnego Tohaekerta, dyrektora seminaryum 
nauczycielskiego w Bydgoszczy Vatera, profesora Hen sol 
przy zakładzie Ludwiki, i nauczyciela wyższego dr. Wegnera.

— * W aserwacyi polieyjnój znajduje się złotyg zegarek 
s damski, osadzony 5 br, lantami i na odwrotuiój stronie emaliowany.

— * Kolej wrocławsko poznańsko-głogowska miała
; w miesiącu lipcu rb. dochodu 208,6*7 tal., w tymże miesiącu r.

1873 213,230 tai. a więe 4583 tal. czyli 2j,°/0 mniśj, do końca lip-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem dr. Ludwika Rzepeckiego a czcionkami 

i T. H. DaszkFwioza wyszia świeżo „Gramatyka“ Sauskrytu po- 
1 równanego z językiem starosłowiańskim i polskim na podstawie 

sanskryokiój gramatyki Franciszka Boppa, napisana przez ks. 
Fr. X. Malinowskiego. Zeszyt III.

— Świeżo wyszło w Krakowie w przekładzie polskim 
dzieło Aleksandra Dumasa (syna): „Mężczyzna i kobieta.“ Skład 
główny w księgarni Józefa Czecha.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
dnia 25 sierpnia.

BAZAR. Potworowski z Goli, Nowakowski z Włocławka, hr. 
Bniński z Samostrzela, panie Stablewska z Wilkowa, Dą­
browska z Winnogóry i Moszozeńska z Wiatrowa, Łą­
cki z Posadowa, dr. Szuldrzyński z Lubasza, Swinarski z 
Golaszyna, Karpiński z Pokrzywnicy, Trzciński z Prus
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W ciągu ostatnich trzech miesięcy nadesłano lub złożono 
następujące dary dla zbiorów naszych:

P. Franciszek Bukiewicz, gospodarz z Mrowina pod
Kokietnioą, babkę spiżową, pierścień wielki takiż i blaszkę 
okrągłą wyciskaną w różne wzory, znalezione w torfie na jego 
gruncie.

P. Ku nasię wic z ze Lwowa dwie swoje rozprawy naj­
nowsze.

P. dr. Zygmunt Szuldrzyński z Lubasza czekan czyli 
obuszek w żelazo i spiż okuty.

P. dr. Jerzykowski, lekarz miejscowy, swoje rozprawy:
0 powietrzu itd., 0 cholerze tłom, z niemieckiego i Popularny 
Cyklad o budowie, pożywieniu i pielęgnowaniu ciała ludzkiego.

P. Kempner, właściciel handlu win w miejscu, wielkie pła­
skorzeźby, słupki galery i i dwie figury kamienne, oraz sfinxa 
z gliny palonéj. Wszystkie te rzeźby wykonane w roku 1560 
zdobiły kamienicę w Starym Rynku, drugą od narożnój, po 
stronie pałacu Działyńskich.

P. Michalski, urzędnik celny z Poznania, 4 monety 
miedz, poi. i panegiryk na zgon Mikołaja Dunina Modlisze- 
wskiego z r. 1643.

P. dr. Brodo wski z Warszawy swoją rozprawę: Dzia­
łanie ściśnionego powietrza na organizm itd.

P. dr. Kazimierz Römer swoją rozprawę doktorską: 
be Jodoci Lud. Decii vita soriptisque. 1874.

Kralovska Czeska Spoleoznost Nauk w Pradze 
swoje publikacye: Sitzungsberichte z roku 1872 dwa osta­
tnie zeszyty i z całego roku 1873. — Abhandlungen, tom 

’'»i i regesta diplomática neo non epistolaria Bohemiae et Mo- 
Wae. Vol. II, zeszyty 3, 4 i 5.

P- Kazimierz Bierkowski, inżynier z Poznania, dwie 
Płyty miedziane z rytemi do odbijania szkaplerzy obrazkami i 
Opisami z XVIII wieku.

, P. Teodor Źy eh liński, tercyaner tutejszego gimnazyum: 
r’ęć dokumentów pergaminowych z XVI wieku, między temi 
Owa Zygmunta Augusta.

P. Wegner grosz pragski Jana I,
Hr. Engestr Om z Drezna: zbiór drobnych druków od 

ii ’?° 1874, obejmujących rozmaite wiadomości o Polakach w 
Dreźnie mieszkających, i cztory medale z roku 1872.

P. Trzebuehowski z Ziemnicy dwa zęby konia kopal- 
Jego, znalezione tamże nad jeziorem.

P.Berendesz Poznania monetę starorzymską srebrną

P- hr. Józef Mielżyńki 4 dokumenty wojskowe z roku

tę P. Adam Chodyńki, patron trybunału w Kaliszu, swój: 
'sponfinek historyczny kościoła św. Mikołaja w Kaliszu, 

z K‘kvan’ Elżanows^a z Paryża 558 tomów rozmaitych dzieł 
“'Dlioteki zmarłego męża swego.

it . P- dr. Antoni Małecki swój odczyt: Karta z dziejów 
tńwersytetn krakowskiego.

... P. Bukowski, antykwaryusz z Stookholmu, dwa medale 
Cr Auśc<u9zki i Kopernika wyd. p. Duranda, dwa dukaty 
Ka"ki ^'e ®ustawa Adolfa i Fryderyka, medal na zwycięztwo 
^ró'a XII nad Augustem II pod Rygą 1701 r., medal na po- 
(ij’.AItransztadzki Í706 roku i dwie broszury w języku szwe-

s,lmi dotyczące historyi polskiéj.

Przenioypięknój,szefel po 50 kilo
- średniój 

pośledn. •
Żyta ciężkiego

- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn. •
średn. • 
pośled. -

Owsa pięknego 
średniego 
pośledniego -

Grochu do goto w. ■ 
na paszę •

Rzepiu zimowego •
Rzepiku zimowego

iatowego •
Tatarki
Kartofli

niebiesk. ■
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. Bgr. fn. tal. agr. fn. tal. sgr. fn

3 22 6 — — — — 1 — —
3 15 — — — — — —
3 7 6 — — — — — —
3 — = — — — — — —
2 20 — — — — — —
2 15 — — — — — — —
3 — — — — — — — —
2 28 — — — — —
2 25 — — — -— — — —
3 11 3 — — — — —- —
3 5 — — — — — —
3 — — — — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — — —
3 24 — 3 23 6 3 22 6
3 27 — 3 26 3 25 —

— — — .— — — —
— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — — —. —

— - — - — — —

zdrowa, Dienstag z Greifenberga, Grudzielski z Sułeczna, 
Koszutski z Berlina, Fallnenberg z Dortmund, ks. dziekan 
Kukliński z Głuehowa.

dochodu9l04,49; tal., w lipcu 1873 r. 120,828 tal. a więe 16,337 
tal. czyli 13,5“/0 mniój; do końca iipca rb. 703,114 tal. w tymże 

; czasie roku zeszłego 704,997 tal. a więc 1883 tal. czyli 0,3o/o 1 
i mniój. Kolój m a rc hi j s ko-p o z nańs k a miała w lipcu rb. ! 

dochodu 71,367 tal. w lipcu rz. 82,807 tal. a więc 10,842 tal. j 
czyli 13,l°/0 mniój; do końca iipca rb. 499,181 tal., w tymże cza- 1 
sie rz. 48u,699 tal a więc 18,582 tal. ożyli 3,9°/0 mnić).

— * Z okolic Międzychodu donoszą, że plon tegoroczny j 
chmielu da zaledwie jedną trzecią część plonu przeciętnego. Han- . 
diarze chmielu bawarscy opowiadali tam podobno, że sprzęt ' 
chmielu w Bawaryi zaledwo pokryje potrzebę, dla czego poda- . 
wali już międzychodzkim większym handlarzom 70 -90 tal. za i 
centnar towaru najlepszego. — okolicy Grodziska chmielniki : 
w skutek ostatnich deszczów znaoznie się polepszyły, tak że i 
niektórzy producenci dość jeszcze dobrego spodziewają się i 
plonu.

— * Towarzystwo ubezpieczeń w Schwedt. Interes •

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
* Bydło. Berlin, 24 sierpnia. Bydła na rzeź wystawiono 

na targu dzisiejszym na sprzedaż:
2011 sztuk bydła rogatego. Interes co do bydła ro­

gatego w niczóm nie był lepszym jak zeszłego tygodnia; ekspor- 
terowie bowiem i dzisiaj także mało objawiali ochoty do kupna, 
tak że nie tylko znaczne na targu pozostały reszty lecz nawet 
ledwo 18—19| tal. za towar przedni, 14—15 tal. za średni a 
12—13 pośledni towar płacono.

5584 sztuki nierogacizny.

Giełda bydgoska, 25 sierpnia.
Pszenica: stara 75-79, nowa 72-78 tal.
Żyto nowe 55-57, pośledniejsze — tal.
Jęozmień: wielki —, pośledniejszy —, mały -- talarów. 
Gro oh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal.
Rzepik 76—77 tal., — rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatuDku i wagi efektywnój.
Starego żyta, jęczmienia, groohu i owsa nie dowieziono. 
Okowita: bez handlu.

* Berlin, 25 sierpnia. Pszenna No. 0 ll£-10f
talar., nr. Oil 101-10 tal., rżana nr. 0. 8J-I talar., nr. 0. i I 
7{-J talarów.

Giełda berlińska, 25 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 66-79 tal. wedle ga­

tunku żąd.; żółta69-71 tal. z dworca płac.; na sierpień 69^-71, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 64|-65, październik- 
łistopad 64^-65, listopad — tal. pł.

Zyto: per 1000 kilów miejson 48-61 tai. wedle gatunku 
żądano: rosyjskie 48^-49^ tal. ze statku i dworoa, nowe kra­
jowe 56|-60 tal. z dworoa piać.; na sierpień i sierpień-wrzesień 
49£-g-48|, wrzesień-październik 48J-J, — październik-listopad i 
stop.-grudz. — tal. pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 53—70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejson 54-61 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski —, galicyjski —, pomorski 57-60, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 54-58| tal. z dworoa plao.; na 
sierpień 57J-58j, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 55J- 
56J, paźdz.-listopad 55J-J tal. pł.

Gro oh per 1000 siło do gotowania 72—75 tal., na pu­
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy p8r 100 kilo w taiejsou 17 tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień 17-$, wrzesień-październ. 17|-”/J4-|, październik-listop. 
17|-| tal. piać.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22£ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7£ tal. płac.
Okowita per 100 kilo a 100%—HO,000% w miejscu 

bez beczki 27 tal. 8 sbr. płacono,.’ na sierpień i sierpień-wrzes.
27 tal do 26 tal. 7 sbr. do 26 tai'. 23 sbr., wrzesień-październik 
23 tal. 22-26-17 sbr., październ.-Iistopad 22 tal. 3 sbr. do 21 tal.
28 sbr. listopad-grudzień 21 tal. 5-2 sbr. plao.

Gtełds «reeiawsko, 25 sierpnia.
Żyto: p8r 1000 kilo niżój, — na sierpień 65 plac., sier­

pień-wrzesień —, wrzesień-październik 53j-53 pi. i żąd., paź­
dziernik-listopad 52J-52, w końcu — płac., listopad-grudzień 51 
tal. żądano.

Pszenica: per 1000 kil. 70 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejsou — na sierp. 54J, sier- 

pień-wrześ. — wrzesień-paździer. 53-52J, październik-listopad 
52| żąd. 52| pł., listop.-grudz. — tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo niżój., w miejscu 17Jżąd., 

na sierpień, sierpień-wrzes. 17| żąd., wrzesień-paźdz. 17|-| pł., 
listopad 17f tal. żąd.

Okowita per 100 litrów stale, w miejscu 25| fal. żąd., 
25^ tal. plac., na sierpień 25|-$- płac., sierpień-wrzesień 25 
pł., w końcu 25£ pł. i ż., wrzesień-październik 23| żąd., paźdz. 
listopad 21-$ pl., listop.-grudzień 21 tal. żąd.

ubezpieczeń od gradobicia miał w rb. przebieg nader pomyślny, i 5684 sztuki nierogacizny. Dowóz nierogacizny był o 
Kapitał asekuracyjny powiększył się w stósunku do roku po- i iakie 1090 sztuk większym niż zeszłego tygodnia, dowieziono 
przedzającego o jakie 8| miliona talarów a dochódgz premii o ! zaś stósunkowo wielką liczbę towaru pośledniego, tak że interes

CAil Ł.i 1 nri ________ii. o j «oj /-¡Aza > rnA miał i a. Ir r* rad Izi nern nra.phiooru ialr rxr rsof-afni n.h fucrnil nianh75,643 tal. Ogólne bowiem ryzyko wynosiło 34,884,000 tal. a 
dochód z premii brutto 301,142 tal. W obeo ogólnego dochodu

nie miał tak prędkiego przebiegu jak w ostatnich tygodniaoh, 
za towar przedni piaoono około 2Ó tal., w przecięciu zaś około

311,800 tal. najmniój, wynosił rozchód ogólny najwyżój 190,000 , tal. per 100 funt, wagi mięsa
tal. Z tego przypadnie do funduszu rezerwowego na mocy sta­
tutów 75% a więe najmniój 91,350 tal., dla zabezpieczonych zaś 
pozostaje dywidenda około 10%.

— * W Bydgoszczy odbędzie się w dniu 6 września rb. 
o godzinie 7 po południu w lokalu Dietza walne zebranie 
Banku ludo wego.

— * Z dniem 1 stycznia 1875 r. ulegną stósunki 
podatkowe niejakim zmianom. I tak będą od czasu tego 
wolni od podatków na mocy § 2 prawa z dnia 5 czerwca rb. 
agenci towarzystw asekuracyjnych. Równocześnie mają nato­
miast piekarze, rzeźnicy i piwowarowie stósownie do 
rozległości procederu swego być umieszczeni do podatku od 
handlu w klasie A I, A II i B. i to od każdego otwartego in­
teresu i osobna. Stósownie więo do tego znaoznie większe 
będą musieli płacić podatki, a posunięci do klasy A 1 i II 
będą prócz tego musieli zapisać firmy swoje do rejestru han­
dlowego.

— * Minister handlu wydal już rozporządzenie znoszące 
główny urząd poborowy w Chodzieżu i główny 
urząd celny w Podzamczu z dniem 1 stycznia 1875 roku. 
Obwód urzędu pierwszego przyłączony zostanie częścią do głó­
wnego urzędu poznańskiego, częśoią bylgoskiego, obwód urzę­
du podzamskiego do głównego urzędu celnego w Skalmierzy­
cach. Natomiast otworzonym zostanie z dniem tym w Chodzieżą 
niższy urząd poborowy, a w Podzamczu niższy urząd oelny I 
klasy. Gdyby się późniój tego okazała potrzeba, mają ostatnie­
mu urzędowi być przyznane atrybuoye urzędu głównego dla 
ruchu celnego na kolei z Wrocławia do Podzamcza prowadząoój.

— * Na ostatnióm posiedzenia sejmiku grudziądzkiego 
na którym postanowiono założyć zakład dla głuchoniemych, była 
także mowa o ufundowaniu zbiorowemi siłami dla powiatów cheł­
mińskiego, kwidzyńskiego i suskiego szkoły agronomicznój w 
Malborgu. Wniosek odnośny jednakże odrzucono motywując, że 
„państwo dość jest b-igate, aby zakładać i utrzymywać podobne 
instytucje.“

— * Ostrożnie z naftą. Okropnemu nieszczęściu jak pi­
sze Gaz. Tor., ulegia z powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z naftą siedmnastoletnia córka bednarza p. Jakubowskiego z 
Chełmna. Kłidąo się spać cheiała dolać nafty do lampy, wtem 
zapaliła się na niój bielizna, a ponieważ pomooy nie było pod rę­
ką, tak okropnie się poparzyła, że w kilkanaśoie godzin wśród 
nieopisanych męczarni wyzionęła ducha.

— * Polacy w Gdańsku. Oprócz Polaków przejeżdżają­
cych przez Gdańsk do Copotu na kąpiele morskie bawili tam, 
jak donosi Gaz. Tor., przez dni parę i ci, których nauka zapę­
dziła do bogatego w jój skarby miasta. Hr. Konstanty Przezdzie- 
cki (syn śp. Aleksandra) bawił w Gdańsku dla obejrzenia staro­
żytności a nabycia zabytków z grobów pogańskich dla uniwer­
sytetu krakowskiego; był Jan Królikowski, artysta dramatyczny 
z Warszawy, w arohiwaoh pracuje dr. S. Smolka, wysłaniec Aka­
demii Umiejętności, zaś p. dr. Łepkowski, prow. uniw. Jagieł.,

14,829 sztuk o wie o. Interes co do skopów był jak dotąd 
słaby, choć dowóz znacznie był mniejszym niż zeszłego tygo­
dnia; na eksport mało kupowano; za najlepszy towar płacono 
w pojedyńczyoh razaoh 8 tal. per 45 funt., za pośledniejszy 
5—7 tal.

5026 sztuk cieląt. Cielęta sprzedawały się dzisiaj nieoo 
lepićj, bo żądania były większe; cały więo dowóz sprzedano po 
dobrych cenach średnich.

Wiadomości giełdowe.
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1- 1 2. J 3. 4.
Pszenica piękna ............................ 100 fnt.1 3 22 6

„ średnia............................ 3 l5 —
„ poślednia ....................... 3 7 6

Żyto piękne..................................... 3 —, —
„ średnie..................................... 2 20 —
„ poślednie................................. 2 15 —

Jęczmień piękny............................ 3 — -
„ średni ........................ 2 28 —
„ pośledni ....... 2 25

Owies piękny................................. 3 11 3
„ średni..................................... 3 5 —
„ pośledni................................ 3 — —

Groch zwykły żółty do gotowania . — — —
Groch biały do gotowania .... — — —
Soczewioa.......................................... — — —
Kartofle .......................................... 25 _ _
Słoma żytnia..................................... — — -

„ pszenna ................................. — — -
„ mięszana................................ — —

Siano ............................................... _ _
Rzepik zimowy piękny................... 3 27

n n średni................... 3 •23
„ „ pośledni .... 3 22

Rzep zimowy piękny ................... 3 27
n „ średni........................ 3 26

1-

„ „ pośledni................... 3 25 ! —
Poznań, dnia 26 sierpnia 1874.

miejska komisya targowa.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu

O ań, Pszenioa biała

piękny średni I pośl. towar

a §.®ś5
ii

aa o
Ö13

„ żółta 
Żyto stare . .

„ nowe . . 
Jęozmień stary 

nowy
Owies
Grooh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

tal.
7
7

6
6
7 
5

8 
7

fn. tal.
7
6

6
5
6
5
6 
7 
7

sr.
5

15

7
25
20
18
5

20
10

fn. tal.
6
6
5
5
6 
5
5 
7
6

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 sierpnia.)

SZCZECIY, 26 sierpnia 1874.
ĘPszenioa: stalój Olój rzep.: stalój

na sierpień 7i 
na jesień 65i 
na wiosnę 195. 50

Żyto: stalój 
na sierpień 48£ 
na jesień 48£ 
na wiosnę 144. 50

BERŁIK, 26 sierpnia 1874. 
Stan powietrza: pochmurno.

na jesień 16| 
na wiosnę 55£

Okowita: stale 
w miejsou 26£ 
na sierpień 26£ 
na sierpień-wrzesień 26’1/,, 
na wrzesień-paźdz. 23$

‘n.

Pszen. wyżój 
na sierpień 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stalój 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na wiosnę 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę
Oków, wyżój 
w miejseu

| na sierpień 
: na sierp.-wrześ.
• na wrzes.-paźd.
’ na wiosnę

kurs 1 
początk.j

kurs
Irońcowy

kura
początk.

kill id 
końcom t

73 Owies: stalój. 
na sierpień 58 ¡
Olój skalny:
w miejsou 74

5Û Gal. kol. Kar. Lud. 113$
49 i Pruskie oblig. p. —

49À- Nowe pozn. list. z. —

147 Pozn. rent, listy —
Kolói żel. państ. 1974
Lombardy . . 84417i Aust. losy z 1860 —

174 Włoska renta . 67|
— Amerykany . 99|
57 50 Austr. ako. kred. 1444

Pożyczka turecka 45
7’|, °|0 Rumnnv —

27 — Pol. listy likwid. —

27 — Rosyj. banknoty —
23 22 Austr. renta sreb. —

— 1 Usp. spok.
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50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną, z 40 na

1O talarów.
przeznaczonych w tój mie- 

OJJJ.& rze dzieł (ok. 100) rozsyła 
się na żądanie franco. Wybór do­
zwolony.

Warszawski

Tygodnik Iilustrowany
od roku

W księgarni Edmunda Callie­
ra, Poznań, Wilhelmowska ul. 
18 jest do nabycia broszurka co tyl­
ko wydana:

Sadowski Jan:
Spółki pożyczkowe w 
zastósowaniu do gospo 

darstwa wiejskiego.
Cena 1© sgr.

1860-1872
Pojedyncze roczniki Są do nabycia po zniżonych cenach w księgarni

E. CALLIERA,
IS. Wilłielmowska ulica Nr, 1S.

Sławny operator nóg
11. Rossner,

wróciwszy z Karlsbadu, poleca się sza- 
nownój Publiczności.

Butelska ul. Nr. 8, I. piętro.
(4597)

£ Dom. Bogalln pod Kórnikiem ma ną 
sprzedaż żyto proboszczo, 
wskie 1| złp. nad najwyższą cenę 
targową poznańską za 50 kilo. (4604)

DomTBogallM pod Kórnikiem ma ,
wynajęcia lokomobilę wraz 
młockarnią. Bliższe warunki na 
miejscu. (4604)

Piękne Obrazy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sixtina 
21 Madonna della Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezus Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna. 5) Chrystus z krzy­
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu 5S( 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dzieci bawiące się, koń si 
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 
z drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

J, Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

Materye na ubiory
jesienne i zimowe

odebrał i poleca po cenacli jak zwykle umiarkowanych. 
Zamówienia wykonuje wedle najświeższych żnr-

nali przy rzetelnej i skorej usłudze.

(3784)

M FELEROWICZ,
Jezuicka ulica 4.

Tapety
w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani­
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel materyałów pi­
śmiennych, alfenidy i galanteryi (1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

lii
W antykwami E. Calliera, P o-

znań, Wilhelmowska ulica Nr. 18 
jest tanio do nabycia

Zbiór dzieł
agronomicznych
w językach: polskim, francuskim i nie­
mieckim, składający się z 140 tomów.

Strzelecka ul. Kr. 19
mieszkania o 4 pokojach do wy­
najęcia. (4303)

Znaleziono
dnia 23 sierpnia 1874 na stacyi kolejowej w 
Zbąszyniu 3 kluczyki <lo zegar- 
ka, medalion złoty 1 podłużny 
czerwony koral. Właściciel może 
rzeczy te odebrać w handlu futer przy W. 
Rycerskiej ulicy Nr? 3 u P. Zbirań- 
skiego._______________________ (4606)

Dwa elegancko meblowane

pokoje
na I-szćm piętrze przy Berlińskiej 
ulicy 13 są od 1 września do wy­
dzierżawienia u A. Cichowicza

(4605)

Nauczycielka, Polka,
biegła w muzyce, poszukuje miejsca. 
Bliższćj wiadomości udzieli W-ny pan
Urbanowski w Obrzycku.

(4596) _______

Nauczyciel domowy
stud, phil., Polak, szuka miejsca od 1 
października. Łaskawe oferty do adm. 
Dziennika Pozn. pod Nr. 4600.

Poszukuje się (4602)

bony <lo dzieci,
któraby biegle mówiła po francuzku.

Zgłosić się należy do Ekspedycyi Dzień.
P o z nań3kiego pod Nr. 4602.___________

Poszukuję liyrchtrjzy i panny
chcącej uczyć się atrfljowA. E ' (4576)

Millier,
Poznań. Wilhelmowski plac 10.

Biuro stręczenia, pomieszkał
S. Bamher^a

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, feanto- 
rach, pańskich, średnich i małych poinieszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

S. Bamhcrg, Stawna ulica Nr. 6.

SIEWU

AnanasyI! Ananasy!!
piękne wielkie aprykozy, wielki zapaś 
wielkich ogurków co dopiero odebrał 
i poleca hurtownie i pojedyńczo (4610)
Jan Kerber. Wrocławska ul. 13.

NB. Obstalunki wszelkie wykonują się jak 
najpunktualniej. _____________

Podgórna ulica 5 
pomieszkania o 2 i 4 pokojach z wo­
dociągami są od 1 października do wy­
najęcia. (4609)

Świeża przesyłka piwil

Waldschloss
wybornego gatunku nadeszła dzisiaj.

(4607) H. Müldaur.
PRODUITS HYGIŁNIQU£S 

Du Docteur DELABARRE

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

liomitct.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia, w. Ekspedy­

cyi Dziennika Poznańskiego.

Miody człowiek, (4601) I
drogerysta i materyalista,’
poszukuje od 1 października r. b. w Pozna­
niu lub najbliższej okolicy umieszczenia.

Łaskawe adresy sub j. M. O® poste 
restante Berlin.__________________

Z”Warszawy przybył do tutejszego miasta 
przykrawa«, zdolny w swoim fachu, 
który już blizko rok zarządzał wielkim ma­
gazynem ubiorów męzkicb p. Juliusza Taterki 
w Bydgoszczy ¿¡a teraz poszukuje miejsca w 
Poznaniu lub innem mieście. Adresy upra­
sza nadsyłać pod literami J. B. poste 
restante Bydgoszcz. (4611)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowietwem.

Pa.pka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo lalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Skiad główny przy ulicy Mont­
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza.

Kuchy rzepiowe
ybornego gatunku są znowu w zi 
isie u (4575)

S. Calvary, Poznań.

Pszenica.
Siarczan miedzi (nie­
bieski kamyczek) do zaprawy 
pszenicy poleca w najlepszym 

gatunku (4608)

R. Barcikowski.

Berlin, 25 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Brusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Brem. poż. pańs. a 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. iast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Z&obodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4
44
4
34
4
4
34
4 
44
5 
4 
44 
4 
4 

14

105|- p
100 p. 
934 P- 
128J p.

884 p. 
97J p. 
103 ż.| 
95| p.
— P- 

ż 
P-

874 P- 
97 p. 
102 p. 
107 ż.

102 p. 
984 p. 
994 ź. 
,984 i.

Wroeł. prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4

¡entr. bank budowl. 5 
Niemiec, bank hyp. w

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileokiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Austr.-niemieoki bank 4 
Wsohodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznańs. bank prowino. 4 
Pruski bank 44
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie atowarz. bank.14

614 P-
¡75 p. 
534 p.

Wił p. 
834 p. 
1804 p.
Ic8f p 
55 p. 
105| p. 
146-54-6 
92| P- 
77 p. 
174 ż. 
113 p. 
188 ż.

85| P- 
111 p.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Bergsko-mareh. bank
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

94J P 
904 p. 
53 p. 
944 p. 
1364 p. 
65 p. 
634 p. 
6O4 p. 
324 p. 
*74 p.

Akoye zakładowe I obligaoye koiel 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska ¡4 ¡93 p.
Berlińsko-zgorzelieka ¡4 86 p.

dito szczecińska ¡4 |l50| p.

Zboże do siewu
Proboszczowskie, pirnajskie, zee. 

andzkie żyto, krzycę, kasselskie gwar- 
dyjskie żyto, frankensteinską sando. 
mirską kujawską, pomorską proboszczo­
wską itp. pszenicę oryginalną jako też 
pierwszego wysiewu tutejszego poleca

S. Calvary,
Poznań, Rynek 100. (4574)

Ä
poleca

prawdziwe oryginalne żyto
proboszczowskie, 

zeelandzkie,
hiszpańskie, (4547>

Gardę du Corps,
kampińskie;

prawdziwą oryginalną pszenicę
proboszczowską,

kostromską bardzo plenną, 
angielską — zwaną Manchester, 

frankensteinską, 
sandomirską, 

kujawską
A. BąkOWSki, Wrocławska ul. Nr, 37,

Polecam <Io siewu
pszenicę frankensteinską, 

„ proboszczowską,
żyto pyrnajskie

po cenach przystępnych.

Wągrowiec,

60 mocnych skopów, 
30 „ maciórck,

4 „ 21etn.hnhaje
ma na sprzedaż Dom. Sroczyn 
pod Pobiedziskami. (4603)

(4582)

M. Sikorski,
handel żelaza i kantor komisyjny

Dla

kupujących dobra.
Dobra rycerskie o 4500 morgach, 10 mi­

nut od źwirówki rządowej oddalone, ł/9 mili 
od dwóch dworców kolei wschodniej a 8 go- 
dżin od Poznania; 2200 morgów pod płu­
giem, 1000 mórg, łąk dwusiecznych, 300 mórg, 
lasu, 900 m. wybornego torfu, 17 m. ogrodu 
i parku i 500 tn. rocznego wysiewu pszenicy 
i żyta; z gorzelnią o 80 szeflach codziennego 
zacieru, dobrym żywym i martwym inwenta­
rzem, nowym murowanym wielkim domem 
mieszkalnym i kompletnemi budynkami gospo- 
darczemi, są z powodu różnych okoliczności, 
przy zaliczce około 40000 tal. za bardzo ta­
nią cenę 35 tal. za mórg natych- 
miast do sprzedania lub też na dobra mniej­
sze lub jednę lub dwie w wielkiem mieście 
położone kamienice i 20,000 tal. zaliczki , 
gotówce do zamienienia przez (4598)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu,

Aiikcya
w dobrach koronnych

Olsztynie (Allenstein)
(dworzec Olsztyn kolei toruńsko-wystruckiej)

dnia 3 września rb. w połud. o 12 godzinie
1) tryków Rambouilletów,
2) „ Oxforddown,
3) 14 młodych buhajów rasy żulawskiój

holendersko-wilstskiej •
Programy na żądanie.

Patzig,
radzca amtowy.(4559)

H.nes paples-ów na giełdach berllnshléj I poznanshléj.

Brzesko-graj ■ oku
ialioyjska Karo'» Lud. i

Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa

i
>
4

\2 p.
1134-H P- *
53J pł. Ï
mi p.

Marehijsko-poznańska t 38 j p.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 1704 p.

dito iit.B. 4 1524 p.
Austr.-frano. kolój pań. 1974-8 p.
Austr. półn. zachodnia 5 łOOij’.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 B34-O p.
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4 434 p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 1204 p.
Rumuńska kolój 5 404 p.
Rosyjska kolój państ. 5 1034 p.
Starogardzko-poznań. 44 IO24 p.
W arszawsko-bydg. 4 — P-
W arsżawsko-wiedeńsk. 5 88| ż.
Berlińsko-póin. z pr. p 5 30 p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 58 p.
Marobijsko-pozn. z pr. p. 5 70ł p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4I 69& p.
dito papier. 44 66ł-4 p.
dito losy z 1854. 4 106 p.
dito losy z 1868 fr. 1164 p.
dito losy z 1860 5 IO64.74 p.
dito losy z 1864 fr. 99| p.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 152j p.
dito dito 1866 5 1524 p.

- Rosyjsk.pols. obligaoye 4
skarbowe 87 i.

Pols. listy zast. III eta. 4 814 p.
dito nowe 5 80Î p.
dito likwidaoyjn. 4 69| p.

Ameryk, pożycz. 1881 8 1054 ż.
Ameryk, pożycz. 1882 8 984 P-

1004 p.
1004 p. 
- P-

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

szt
1
1
1

dito lombardowe

5. 13 p. 
5. 174 p. 

. — P- 
924 P- 
944 pł. 
8I4 p-
4
5

Wrooł. bank dysk. 4
dito dito wekslowy 4 

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot w

Meining. , 4
Wsohod.-niem. bank 5 

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowino. 4 
Szląskie stowarz. bank.|4

84 p.
ż.

64 ź.
— P-

— p. 
76| ż. 
17 p. 
146 ż. 
113 ż. 
117 p.

Papiery pruskie.

Poznan, 26 sierpnia.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Brem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 ¡98 ż. 
4i 1106 p

101 p. 
123 ż. 
94 ż.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?
¡4
5
5

974 ż. 
95| ż. 
98 j ż. 
IOO4 ż. 
IOO4 ż. 
984 ż.
— ż. 
1094 p. 
— P.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

186 i.
¡178 p.

Żelazne koleje.

3erl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p,

Bergsko-marohij. ako. z 
flalsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z, 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsoh. prus. poi. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
-Jtarogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

93 p.
— P- 
100 p. 

36 p.
— P- 
39 ż.
— P- 
171 ź.
— P-
— i.

— P- 103 p.
— P- 
113 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Potrzebuję <45")

ekonoma
zaraz lub od 1 września. Refle­
ktujący mogą się zgłosić z prze­
słaniem zaświadczeń franko.

Dom. Dombolin, dnia 
sierpnia 1874.

Grabowski.ŁGrz
aminkuDominium Sędziwo-

je W pod Wrześnią potrzebuje 
od św. Michała dobrego 4586)

kucharza,
kawalera lub żonatego. Rekomen- 
dacye przesłać franko lub złożyć 
osobiście.

KLośeion.
W niedz. dnia 30 sierpnia 1874 r. 

W sali pana Gąsiorowskiego

Jan Stysiński,
były artysta opery warszawskiej

da (4584)

koncert wokalny
z łaskawym udziałem Sza­

nownych amatorów. 
Początek, o gotlz. wlecz-

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

196Z‘ ż.

— P-

88 p. 
41 ż.
— P-
— P- 
t-6 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p. 
i.

64| ż 
ż.

— P- 
924 ż 
64 p. 
69j ż- 
694 ż- 
89| ż.

e

- P;
944 L _

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

68 p- 
98 ż.
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